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Pod powyższym napisem ogłosił autor, kryjący 
Się pod pseudonimem Gryfa —  broszurę, na którą 
warto zwrócić uwagę publiczną. Nie zawiera ona 
rzeczy zupełnie nieznanych —  bardzo wiele z za­
wartych w niej szczegółów podnoszono już niejedno­
krotnie. Ale może po raz pierwszy zebrano te 
szczegóły w jedną całość tak, aby czytelnik mógł 
sobie wyrobić zdunie — jak  funkcjonuje w Galicyi 
maszyna administracyi państwowej ? Tylko tę bo­
wiem ma autor w swej pracy na oku. Administracyi 
autonomicznej nie porusza — nie podaje też pro­
jektu, jak  zreformować adm inistrację rządową — 
poprzestaje na samem jej scharakteryzowaniu.

Autor wydaje o administracyi politycznej sąd 
nadzwyczaj ostry. N a zy w ają  (str. 5) „ p a r o d y ą  
administracyi, bo działa wprost odwrotnie, jak wska­
zują jej cele i je s t h a m u l c e m  i z a p o r ą  po-  
s t ę p u  w k u l t u r z e ,  z a m i a s t  b y ć  i c h  o p i e ­
k ą ,  b o d ź c e m  i p o d p o r ą " .  Krytyka niezmiernie 
surowa — to też autor na jej uzasadnienie prze­
chodzi szczegółowo wszystkie działy zarządu, które 
są powierzone starostwom.

Sprawy7 w y z n a n i o w e  cierpią na niedostate­
cznej, słabej organizaeyi władz. Starostwa grzeszą 
przesadna pedanteryą w sprawach beneficyów kościel­
nych, drobiazgową skrupulatnością w sprawach zu- 
pełnio bezwartościowych i błahych, a zaniedbaniem 
jważnych. Bezimienny autor twierdzi — że rząd 
toleruje setki i tysiące nieuuonstytuowanych, czasem 
bardzo poważnych fundacyj religijnych — które cza­
sem nawet skutkiem tego przepadają. Natomiast zaś 
przytacza Gryf fak t tego rodzaju, że „władze kazały 
przeprowauzać formalne śledztwa po śmierci pewnego 
proboszcza, przy zabezpieczeniu majątku parafialne­
go, aby wykryć wartość brakujących pewnie już od 
pół wieku przedmiotów, a to : przedpotopowej jakiejś 
skrzynki do sieczki i resztek niekutego wozu, osza­
cowanych razem na kilkadziesiąt centów. Kazano 
szacować wartość tych ubytków przez d w ó c h  a ż  
r z e c z o z n a w c ó w ,  n i e  z a d a  w a l u  ł a j ą c  s i ę  
z w r o t e m  w a r t o ś c i  i n w e n t  a r  y a 1 n e j poka­
zało się w końcu, że te s z a c o w a n i a  k o s z t o ­
w a ł y  d z i e s i ę ć k r o e  tyle, ile te przedmioty w a r ­
t o ś c i  'm iały" Jestto  wypadek typowy —  który 
posłuży za całą charakterystykę tych władz.

Następnie przechodzi autor do spraw m a ł ż e ń ­
s k i c h  i m e t r y k a l n y c h ,  gdzie znowu zarzuca 
niesłychany szlendrian w załatwianiu spraw, w któ­
rych stronom najczęściej na pospiechu zależy. Toż 
Samo — w sprawach o b y w a t e l s t w a  i p r z y n a ­
l e ż n o ś c i ,  co do których już sama ustawa daje pod­
stawę do spychania załatwiania z dnia na dzień

Najostrzej jednak wypada sąd autora o sposo­
bie traktowania spraw r o l n i c t w a  i p r z e m y s ł u  
— co zresztą potwierdzają wszystkie głosy, jakie 

tym przedmiocie z prowmcyi dochodzą. Ustawy 
agrarne, choćby najlepsze, są zupełnie niewykona­

ne, bo starostwa ich nie dopilnowują — ulgi, p rzy­
znawane rolnictwu przez zarząd kolejowy co do 
transportu produktów lub nawozów albo przez za­
rząd skarbu co do poboru soli dla bydła lub na na­
wóz — pozostają najczęściej niewykorzystane, bo 
nie ma komu ludności pouczyć o sposobie uzyskania 
tych ulg, wyjaśnić, naprowadzić na właściwą drogę, 
W  sprawach przemysłowych „ r z ą d  i d z i e  z b y t  
p o s ł u s z n i e  z a  c h ł o d n y m  p r ą d e m ,  j a k i  d l a  
p r z e m y s ł u  g a l i c y j s k i e g o  w i e j e  z W i e ­
d n i a " ,  zna tylko jedną formę popierania przemysłu: 
wymaganie na wszystko k o n c e s y i ,  a jeszcze 
bardziej a r k u s z a  p o d a t k o w e g o .  Władza, wier-j 
na swojej zasadzie „stosowania objawów życia fló 
obowiązującej ustawy, a nie odwrotnie, t a m u j e  
w s z e l k i  r o z w ó j  p r z e m y s ł u " .  Stowarzysze­
nia przemysłowe zaniedbane, nie kontrolowane —• 
organizacya kas chorych w bardzo wielu wypadkach 
zwichnięta z powodu błędnego wyboru funkeyona- 
ryuszów — podkopanie przemysłu domowego arku­
szami podatkowymi, choć on do nich nie obowiąza­
ny— oto niektóre tylko łysy charakterystyczne.

W sprawach k o m u n i k a c y j n y c h  niedostar- 
czanie Wydziałom powiatowym koniecznej egzeku­
tywy, niewykonywanie policyi drogowej —  w spra­
wach z d r o w o t n y c h  brak c i ą g ł e g o  czuwania, 
a rozwinięcie energii tylko w czasach epidemii, kiedy 
za późno — w sprawach m o r a l n o ś c i  i b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  udzielanie zbyt licznych 
uprawnień szynkarskich, folgowanie" szynkarzom i 
karczmarzom, zaniedbanie i szablonowe traktowanie 
spraw włóczęgostwa — w 'nadzorze nad instytucyami 
kredytowemi brak sił fachowych — w sprawach 
s z k o l n j  cli niedostateczna pomoc biurowa dla in­
spektorów' — oto dopełnienie obrazu.

Ale i w tych sprawach, które już są najściślej 
p a ń s t w o w e ,  więc wojskowe, fiskalne, karne i są­
downicze wogóle — adm inistracja polityczna, o ile 
ma w' nich współdziałać —  okazuje swoją bezwładność.

Ostatni rozdział poświęcił autor u r z ą d z e n i u  
w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  i i c h  w e w n ę t r z ­
n e j  g o s p o d a r c e .  Otóż wytknięte wyżej wady, 
które słusznie ściągają tak surowy sąd na naszą 
adm inistrację polityczną —  autor przypisuje głównie 
samemu u s t r o j o w i  naszych starostw. W ady w tym 
ustroju są : Przedewszyslkiem bardzo niedostateczny 
zasób sil. Autor nazywa to poprostu wry z y s k i e m  
młodych sił niei utynowanych, którym się powierza i po­
wierzać nieraz musi — roboty, wymagające poważnego 
wykształcenia i doświadczenia.

A ma to drugą stronę ujemną — że wobec 
koniecznych częstych komisyjnych rozjazdów urzę­
dników', starosta musi nieraz sam załatwiać drobia­
zgi, z zaniedbaniem swego właściwego zadania. P rze­
ciążenie urzędników konceptowych pracą , oddziały­
wa oczywiście szkodliwie na jakość i wartość pracy. 
Zaniedbana je s t niesłychanie tak  ważna część służ­
by, j'ak manipulacyjna — od której w wysokim sto­
pniu zależy szybkość i sprężystość działania władzy.

— Śliczny piojekt. Poczekaj, powiem no po­
licyi, niech cię do ciupy wsadzą — droczył s<ę stary.

— To x co? W szyscy wielcy i święci ludzie 
Dyli prześladowani J a  się nie boję!

—  No, no. Póki zostaniesz Joanną Ditre, 
idźno i zwołaj ojca i chłopców na obiad.

Dziewczynka wyszła. W acław zaczął rozpyty­
wać siostrę o jej życie i prace, i dowiedział się, że 
na przekór potędze i rozrostowi ttosyi, wbrew poli­
cyi, uciskowi, szpiegostwu —  .Warssawa, kraj cały, 
tysiące, miliony ludzi pracowały niestrudzenie, kształ­
ciły lud, utrzymywały ducha nai-odu, język, wiarę — 
tradyeyę w7 całej czystości i sile. Byli bohaterowie, 
bojownicy, ofiary, męczeństwa, ale idea trwała, rosła, 
rozwijała się —  drwiąc z maleryalnej potęgi olbrzy­
ma, któremu on służył i w którego W'szeclimocność 
wierzył. P arę razy, słuchając śmiałej mowy Jadwisi, 
stary  Barcikowsld niespokojnie oczami wskazał córce 
Wacława, który słuchał bardzo uważnie, z widocznera 
zajęciem. Bał się Moskala. Ale Jadwisia, zawsze 
zapalona, prawiła gorączkowo, ogarnięta swą ideą, 
na nic nie pomna. Hałaśliwe wejście chłopców 
i F ilipa przerwało dopiero rozmowę. Zaraz też ru­
szono do jadalni.

— Miałeś mi opowiedzieć, za co cię nazwano 
kapelanem? — zagadnął Wacław przy obiedzie Ka­
zika, który naprzeciw niego siedział.

— To było tak : deszczem wtedy był głupi, 
nie wiedziałem, co wolno mówić, a  co nie. Wyryw7a 
ksiądz Markowskiego — ile jest Bogów —  ja  mu 
podpowiadam: — trzech — więc on mówi: trzech.

Sekretarz starostw a je s t jedynym starszym i zaprzy­
siężonym urzędnikiem manipulacyjnym — wszystko 
inne, to lotny piasek dyurnistowski!

Autor kończy żądaniem gruntownej reformy ca­
łej 'oigauizacyi władz adininistracyjno-politycznych. 
„Keforina administracyi rządowej wyprzedzić musi 
bezwarunkowo niefortunnie dotąd projektowaną re ­
formę adnunistracyi gminne,,, bo inaczej stworzymy 
tę niepraktyczną i niezdrową anomalię, że mimo 
zdrowych palców, chora na uwiąd starczy ręka nie 
zdoła spełnić żadnego z zadań gospodarczych życia 
publicznego i utrwali niekorzystną i tak już w świę­
cie opinię o nas, ze nie doprowadzimy nigdy do 
upragnionych celów, bo nie umiemy się rządzić".

Na zdanie to piszemy się całkowicie, a bro­
szurę, pokrótce tu  streszczoną, zalecamy każdemu, 
kogo sprawy publiczne obchodzą, i ..............11

Z ruskiej niwy.
Strejk włościański w okoiicy Mielnicy je s t wy­

padkiem dnia, który z natury rzeczy najbardziej 
obecnie interesuje oba główne dzienniki ru sk ie : Bilo  
i Hnhjczanyna. Oba one codzień prawie zamieszczają 
na temat strejku obszerne artykuły, odznaczające 
się jednym przymiotem, który nawet stałego czy tel­
nika obu dzienników mógłby niemało zadziwić. Oto 
nie ma w tych artykułach owej sakram entalnej przy- 
prawy, złożonej z szowinizmu, nienawiści i złości, 
która dodana oo postnej strawy codziennej — ekono­
micznej nędzy niskiego ludu — zaostrzała wprawdzie 
apetyt czytelników, ale samą strawę dyabło czyniła 
— niestiawną.

Za dowód niechaj posłużą wyjątki z poważnej 
wcale, siedmioszpaitowej korespondencji Bila.

„P. Hornsteiu... kupiwszy Michałków w okolicy 
Mielnicy... płaci* ludziom z początku za robotę jako 
tako, ale przekonawszy się, że ma "grunt podatny, 
pozuprowadzał z czasem takie ceny, jakich prawdo­
podobnie nie napotka się w calom Podolu. Domaga­
jąc się roboty od świtu aż do późnej nocy, płacił 
pau Hornsteiu w lecie, przy własnym wikcie robo­
tnika dorosłemu chłopu za zwykłą robotę 20 ct. a 
tylko kosiarzom i stertnikom 35 ct., dziewki otrzy­
mywały co najwyżej 18 do 19 ct., wyrostki zaś po 
10 do 13 ct. dziennie. 1 * '

„W  zimie nęuzna ta  płaca malała jeszcze bar­
dziej : dziewka przy maszynie lub ładowauiu nawozu 
dostawała 10 do 13 ct., dorosły chłop 33 do 20 ct., 
poganiacz 6 do 10 ct. (naturalnie na własnym wikcie) 
za cały dzień roboty, od świtu aż do nocy. Przytem  
rozumie się, musiał i 1 czas tracić druga jeszcze oso­
ba, k tóra robotnikowi przynosiła obiad, bo w połu­
dnie p. Hornsteiu do domu robotników nie puszczał".

Oto obrazek jeden z wielu, których Bilo  nie 
oświetlało niepotrzebnymi komentarzami, rozróżnia­
jąc sprawiedliwie kąkol od ziarna.

Tu znowu ' przyda się następujący cytat 
z wzmiankowanej korespondencyi:

Którzy są? — pyta ksiądz: niby nic — ja  znowu 
podpowiadam: ruski, polski i niemiecki. Ksiądz po­
słyszał, czerwony się zrobił, a był to kiepski ksiądz, 
taki kazienny. Barcikowski — tu do mnie, woła.— 
Wychodzę.

— Kazik! — upomniała Muszka.
Ale chłopak się rozpędził, nie uważał.
— Wychodzę. Tys podpowiadał Markowskiemu ?
— J a !
— Kto cię tego nauczył?
— Nikt nie uczył, ale przecie je s t w gimnazjum 

pup, pastor i k s iąd z! Tu i je s t trzy bogi.
— Je s t  jeszcze czwarty bóg — i ty będziesz 

jego kauelanem. Dowie się zaraz o tern inspektor. 
Popatrzał na mnie, jak  wilk i siedziałem za to cztery 
godziny w klasie. Chcieli wypędzić z gimnazjum. 
Odtąd mnie kapelanem nazwali. Oho — teraz już 
mam rozum, ale tego księdza już nie ma — wygry­
źliśmy go. To był taki Judasz.

— Kazik, me masz decydować o starszych —
zawołała Muszka.

— J a  i ie decyduję — ale toe cała W arszawa
wie, jaki on był. Ciocia powie... ,

—  Ciocia milczy — i tobie radzę to uczynić.
Kazik umilkł na sesundę, ale oczy mu zabłysły,

trącił Dziunię łokciem i szepnął:
— Na zdrajcę plunąć nie .wolne! Skończeuie 

świata
(C. d. n.)

W szelkie prawa zastrzeżone.

“  6  A  R C ! K G  W  S C  Y.
Napisał

Z M O G A S ,

Spazm go zdławił za gardło. Żeby byli sami, 
zapłakałby i jej by wszystko wyznał. Ale nie byli 
sami, w7ięc ją  tylko długo uścisnął i szep n ą ł:

— Tak chorowałem i —  umaiłem.
Usiedli obok sieb ie ; wadząc, jait je s t wzruszony, 

rz e k ła :
—  Przedstawiam  ci moją imienniczkę. Nie­

prawda. jak  ona do naszej matki podobna. Chodźno, 
Dziunio!

Dziewczynka podeszła, płonąc, jak  mak. Dygnę­
ła, pounosząc na obcego wielkie, ciemne, marzące 
oczy — oczy pani Barbary.

— Nie pamiętasz mnie? — spytał, przyciągając 
ją ka sobie. — Widzieliśmy się kiedyś?

— Pamiętam — szepnęła i spojrzała na cio­
tkę. — Stryj był wtedy, jakeśmy z Gródka wyje­
chali, ja  byłam jeszcze mała.

— Patrzajcie, a teraz możeś dorosła ? Może 
za mąż się wybierasz? — zaśmiał się Barcikowski.

—  Nie, ja  za mąż nie wyjdę. Z mamusią 
i ciocią będę w domu.

— I  cóż będziesz robić w domu?
— Będę chłopskie dzieci uczyć!
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„Wie nie można brać za miarę (wymagań ro- 
Ifotników) absolutnej cyfry płacy robotników. Potrze­
ba bowiem wziąć jeszcze pod uwagę inne — etyczne 
czynniki: ludzkie traktowanie włościan, wspieranie 
ich w rozmaitych potrzebach, czynną nad nimi 
op.ekę itd.

„Np. księżna Sapieżyna może nie o wiele wię 
rej płaci robotnikom i służbie, jak  inni, ale w jej 
dobrach chłopi nie zastrejkują, bo obchodzenie się 
jej z nimi jest ludzkie i humanitarne. Odczuwa ona 
chłopską, biedę i potrzeby, do ludzi odnosi się pod 
każdym względem przychylnie i z miłością, a, gdyby 
nawet zażąuano od niej podwyższenia płacy, to z pe- 
wuością uczyniłaby to w granicach możliwości. Tom 
wyjaśnia się również i to, że kiedy w całej Nliei- 
nicczyźnie wybuchł strejk, to w majątku m arszałka 
powiatu łir. Borkowskiego, w samej Mieluiey strejku 
wcale nie było. W prawdzie i tam chłopi zaczęli się 
burzyć, ale m arszałek, znany z ludzkości i dobrego 
serca, wyrównał różnice, ludzi według słuszności za­
spokoił i teraz ina święty spokój...“

W  słowach tych, obok jasuo zrefeztą wyrażonej 
wr nich prawdy, je s t jeszcze coś, co bardzo rażąco 
odbija od zwykłego tonu pism ruskich,

Uwagi godny przyczynek do charakterystyki 
ruskich mężów politycznych z obozu p. Barwińskie- 
go podaje B iło  w jednym z ostatnich swoich nume­
rów. Omawiając mianowicie niedzielny cercie cesar­
ski w Budapeszcie, przytacza ono rozmowę p. Wacli- 
nianiua z cesarzem, która tak  je s t charakterysty­
czną, że wprost nie możemy odmówić sobie przyjem­
ności przekazania jej naszym czytelnikom w dosło- 
wuem brzmieniu:

C e s a r z :  Czy zasiada pan także w Sejiflie P 
W a c h n i a n i n :  Tak je s t;  od pięciu lat na­

leżę do j e d y n e g o  p o k o j o w o  u s p o s o b i o n e ­
go  S e j m u  w A u s t r y f ,  .

C e s a r z .  Dajecie panowie dobry przykład mi­
mo niektórych różnic w zapatrywaniach.

W a c h n i a n i n :  Wyrównywamy te różnice drogą 
kompromisów.

Otóż Biło, zastanawiając się nad owym dyalo- 
gicm, kładzie główny nacisk na owe „kompromisy“ 
i). Wachuianina, które według twierdzenia organu 
ruskich narodowo-demokratów, redukują się do man­
datu i katedry uniwersyteckiej Pierwszy otrzymał 
p. Wachnianin, wbrew woli wyborców od „m arszał­
kowskiego'1 komitetu wyborczego przy pomocy żan­
darmów, druga dostała się zięciowi jego, drowi Stu- 
dyńskiemu, wbrew woli kolegium profesorskiego, a 
przy pomocy kameralnych posłów ruskich, czyli — 
jak  ich B iło  nazywa — mamelukow.

Odpowiedzi p. W acbniauina i komentarze B iła  
nie potrzebują, zdaje się, wyjaśnienia.!

Dyety sądziów przysięjłych zamiast 
znajomości ustaw.

(I.) Niedawno temu proponował, w Słowie PohTc. 
korespondent z Harklowy, by prenumeratę, pobiera­
ną przez rząd od gmin i obszarów dworskich po 4  
korony rocznie za Dziennik ustaw państwa, przezna­
czono na dyety sęaziow przysięgłych

Biorąc z tego projektu asumpt, pisze nam je ­
den z przyjaciół:

Charakterystycznem znamieniem dzisiejszy eh 
czasów jest —  projektomania, istna powódź proje­
któw „rzucanych" częściej, aniżeli „stawianych", ot 
tak —  na chybił tra f ił— byle pomysł nowy — i byle 
zmierzał do wynalezienia jakiegoś nowego źródła ho- 
noraryów za spełnianie obowiązków obywatelskich.

Nie długo czekać wypadnie na projekt wyna­
gradzania gorliwych radnych miejskich, gminnych, a 
nawet i wyborców, idących do urny mimo zajęcia 
zawodowego.

Trudno wprawdzie zaprzeczyć, że obowiązek, 
połączony ze spełnianiem funkcyi sędziego przysię­
głego, je s t w dzisiejszych warunkach urządzenia toj 
instytucyi bardzo przykry i mateiwalnie ciężki nic 
raz do zniesienia dla niektórych obywrateli państwa, 
ograniczonych na dochody, płynące jedynie w miarę 
pracy zawodowej, lecz bardzo znaczną winę toj ucią­
żliwości ponosi na wskroś fałszywy system, prakty­
kowany przy układaniu listy osób, przeznaczonych 
na sędziów przysięgłych i przy ich powoływaniu.

W ładze administracyjne, gdyż one zajmują się 
układaniem rzeczonych list — grzeszą tak na tern, 
jak  i na wielu innych, niestety, polach, bezmyślnością 
i szlendryaiiem, jakkolwiek często nie zawinionym 
bezpośrednio — bo je  zmusza do szablonowego tra ­
ktowania tej ważnej sprawy znana dezorganizacya i 
biurokratyczna forma adininistraeyi politycznej. Przy 
układaniu list sędziów przysięgłych nie sprawdza się 
należycie i nie sprostowuje wykazów przedkładanych 
przez zwierzchności gmiu. To też w wykazacu tych 
figurują co roku jedne i te  same osoby i to najczę­
ściej osoby, urzędowi gminnemu niesy mpatyczne, z po­
minięciem bardzo wielu innych osób, które zupełną 
kwalifikację na sędziów przysięgłych posiadają, ale 
od wciągnięcia ich na listę różnymi sposobami umieją 
się uwolnić.

Gdyby choć starostw a chciały i mogły umyślne 
lub przypadkowe braki uzupełnić i listę' sprostować.

znalazłoby się do dyspozycyi dwa, albo trzy razy 
tyle osób, do pełnienia funkcyi sędziów przysięgłych 
obowiązanych.

Rezultatem  takiej poprawnej „rekrutacyi" sę­
dziów przysięgłych, byłoby znaczne ulżenie ciężaru 
dotychczasowym, raz za razem wybicianyiu i powo­
ływanym sędziom, rownomierniejszy rozdział tego, 
bądź co bądź przykrego obowiązku, na większą 
liczbę obywateli państwa i w dalszej konsekwencyi 
uchylenie dotychczasowych narzekań na ten dział 
obowiązków obywatelskich. W ynagradzanie sędziów 
przysięgłych za ich funkeye, czy to w formie dyet, 
czy kosztów podróży, czy w jednym i drugim kie- 
ruii.iu. pominąwszy olbrzymi ciężar finansowy, jakiby 
spadł przez to na państwo, wobec ogromnego wzmo­
żenia się ' agendy sądów przysięgłych w ostatnich 
czasaeli, byłoby w praktyce bardzo trudne do prze­
prowadzenia i lnogłob , mieć bezsprzecznie pewne 
niekorzystne następstwa.

Najpieiw trudną nadzwyczaj rzeczą byłoby 
unormowanie wysokości odszkodowania, pojedynczym 
członkom ławy przysięgłych przyznać się mającego. 
To, co dla włościanina lub .małomiasteczkowego rze­
mieślnika może wystarczyć, jako odszkodowanie za 
podróż i stra tę  czasu, nie może stanowić równomier­
nej kompensaty takich wydatków dla dyiekto'ra in­
sty tucji finansowej albo przedsiębiorcy budowlanego, 
którzy przez oderwanie się przez dłuższy czas od 
swoich zajęć zawodowych, ponosić mogą straty, 
idące w znaczne bardzo sumy. Demokratyczne roz­
strzygnięcie tej trudności i oznaczenie jednolitej 
normy likwidacyjnej, je s t tu również trudne do po­
myślenia, bez nałożenia na państwo albo raczej na 
kieszenie obywateli olbrzymiego ciężaru, albo bez 
stworzemu w przeciwnym razie paliatywu, podobnego 
innym analogicznym połowicznym wynalazkom nowo­
czesnego fiskalizmu.

Olbrzymi ciężar, jaki znosi budżet państwa 
w tytule „koszta reprezentacji państwa" na dyety 
poselskie, nie zawsze — w ostatnich szczególnie 
czasach —  ciężko zapracow7ane, powinien być prze­
strogą przy projektowaniu nowych honoraryów za 
obywatelskie powinności.

Już dziś prze wiekują się niektóre procesy pized 
przysięgłymi w nieskończoność, a jak  pouczają osta­
tnie pizyklady z kroniki Izb sądowych— nie zawsze 
czas trwaniu, rozprawy idzie w parze z ważnością 
tematu i przedmiotu procesowegd, — a trudno nie 
przypuścić, że wieloinowni. obrońcy, prokuratorowie, 
członkowie trybunału i rzeczoznawcy, mają dziś w za­
pędach krasomówczych, przynajmniej pewne skrupuły 
i względy na skazanych bez rozprawy i wyroki! na 
areszt honorowy, członków ławy przysięgłych; po 
wprowadzeniu dyet i odszkodowaniu dla sędziów 
przysięgłych, odpadnie ostatni motyw do litości i osta­
tni hamulec dla dyalektyki kryminalistycznej i pole­
miki jurydyczno-retorycznej, a do rekordów kraso­
mówczych między prokuratorami i obrońcami, i do 
rozległych wywodów powołanych do rozprawy znaw­
ców7, przybędą jeszcze mowy dwunastu sędziów przy­
sięgłych, którzy, mając przyznane odszkodowanie za 
stratę czasu , będą chcieli należycie zużytkować 
przysługujące im prawa do interpelacyi i żądania 
wyjaśnień.

P ojed yn k i m łodzieży .
Bardzo aktualną — bezwątpienia — jes t kwe- 

stya pojedynku między młodzieżą. Kwestya tyle razy 
omawiana, a jednak niewyczerpana.

Myli się —  ktoby sądził, że dzisiaj ona inaczej 
wygląda, jak  przed wynalazkiem lokomotywy — lub 
użyciem elektryczności.

Podczas gdy ludzkość idzie naprzód pędem 
błyskawicy na polu przemysłu, jej część, na pozór naj­
bardziej postępowa, ta  część, co wzruszyć ma „z po­
sad bryłę świata" — stoi na tym samym poziomie 
myśli, kieruje się temi samemi zasadami i pojęciami, 
jakie przepełniały starozytuego gladyatora, średnio­
wiecznego R aubrittera lub Trubadura — i szowini- 
stycznogo bursza z puczątków naszego wieku.

„Sprawy honorowe" szeizą się między młodzieżą 
w zastraszający sposób. A niemal każda t. z. „ho­
norowa" sprawa jes t najwsteczniejszą cenzurą ruchów, 
myśli.

Chcąc uniknąć, by nazajutrz nie ziawiło się 
dwóch panów w czarnych ubraniach, lepiej je s t nie 
mówić drugiemu, co się o nim, lub o tym, czy też 
owym Jego czynie sądzi. Zamiast serdeczności, która 
chyba w stosunkach między młodzieżą istnieć winna, 
zaszczepiają owe „honorowości" i tu taj kunweneyo- 
nalność, tworzą i tutaj paszę dla owego kłamstwa, 
któro poeta północy uważa za podstawę całego dz1- 
siejszego społecznego ustroju)— i za przyczynę wszy­
stkich nieszczęść społecznych, rodzinnych i indywi­
dualnych.

Napróżno kusiłbym się przedstawić, jak  te „ho­
norowości" wyglądają. Możnaby tom całe loczniki 
humorystycznych czasopism zapisać.

Byłem sam świadkiem, jak  dwóch młodzieńców 
(nawiasem mówiąc, wcale nie badaczy języka) po­
sprzeczało się o to, czy się mówi „kąsa“, czy też 
„kąsze". Naturalnie sprawa honorowa. Panowie se­

kundanci, zamiast polecić owym panom, by sob.e 
przypomnieli konjugacyę z Małeckiego — „doszli do 
przekonania, że spotkanie z bronią w ręku je s t nie­
odzowne". ..
". Często, ba, nawet bardzo często, mamy do czy­

nienia z popisem. Dwóch, znanych z biegłości w ro­
bieniu bronią młodzieńców, pragnie spróbować swych 
sił, szuka więc „sposobności" — naturalnie nic ła­
twiejszego. Nazajutrz przechadza się jeden z miną 
glad jato ra po corsie, lub siedzi w kawiarni, szerząc 
w całym szeregu mniej wyćwiczonych, czy też młod­
szych bohaterów, podziw dla swej siły, dla swych 
z d o l n o ś c i . . .  1

Często „honorowe sprawy" — są wynikiem 
„drażnienia".

Pana X. drażni sposób patrzenia p. Y. •= „spra­
wa nonorowa". Pana Z. drażni sposób chodzenia, lub 
częsta zmiana kraw atek najlepszego pod słońcem 
p. V. =  naturalnie „sprawa honorowa"...

Panowie zastępcy żądają oświadczenia, że p. X, 
■wszystko cofa, przeprasza, ze działał bezwiednie, 
niechcąco i t. p., i w tych utartych frazesach, które 
wytrawni sekundanci znają na pamięć, stylizuje się 
„oświadczenie". Nawiasem dodać trzeba, ze w cha­
rakterze sekundantów fungują zwyczajnie ci sami. 
Z sekundantury wyrobił się foimalnie zawód.

Przy ządan.u „oświadczenia" zjawia się i za­
grożenie, że w razie odmowy zażąda się krwi, krwi, 
krwi...

Jeśli wierzyciel żąda swego ciężko zapracowa­
nego grosza,'•grożąc dłużnikowi, je s t to wymuszenie, 
grpżba etc. Ale w sprawie „honorowej" wszystko 
correct Społeczeństwo patrzy przez palce, bo tu cho­
dzi przecież o naszych kochanych Józiów, Stasiów, 
Frycliów...

Tego rodzaju pojęcie o „sprawach honorowy cli" 
są tak zakorzenione i tak  fanatycznie młodzież w nie 
wierzy, iż nigdy chyba nie można było zastosować 
z Jaką słusznością zdania Ludwika XIV., jak  w tej 
właśnie chwili: „Tchórzem jest, kto pojedynku u i e 
odmawia, pojedynek je s t bowiem przesądem towa­
rzyskim, kto więc nie ma odwagi zerwać z tymi 
przesądami, przełamać więzy, krępujące go, kto swój 
sposób myślenia poświęca dla śniętego spokoju, ten 
je s t tchórzem".

Zdanie króla francusKicgo zawiera w sohie 
wiele dosaduości, i wiele, wiele trafnych spostrzeżeń.

Przecież znamy ów naiwny wy krzyk generała 
francuskiego, który, pisząc dzieło, potępiające poje­
dynek, woła 1 w przedmowie: „Ktoby sądzi], że pi­
szę to z tchórzostwa — z tego miejsca je s t wy­
zwany !“...

Z takimi wykrzyknikami możemy się i dzisiaj 
na każdym kroku, spotkać.

Jeśli który z młodzieży odważy się czemś 
odezwać przeciw dzisiejszemu sposobowi ratowania 
„honoru" — zaraz dodaje klauzulę, iż n i e  czyni 
tego z tchórzostwa, a i gotów je s t każdemu dać sa­
tysfakcję, jakiej kto tylko zaząda.

Z tern należy stanowczo zerwać. Rzecz pp- 
wna, że wśród młodzieży je s t liczny zastęp czują­
cych cały niesmak i śmieszność — że użyję, eufe­
mizmu — dzisiejszych spraw honorowych. Dotych­
czas milczy, bo nie wie, czy ma pobratymców, lub 
też zanadto przesiąkł zdaniom francuskiego ge­
nerała.

Prawdj ! prawdy! — otwartej, całej, odważnej, 
a dojdziemy do celu. Wiem, że znajdzie się g ar­
stka, choćby taka, dla której Pan Bóg chciał Sodo­
mę ocalić, —  kochających prawdę, a nienawidzą­
cych konwencjonalnego fałszu, jakim  je s t dzisiejszj 
sposób załatwiania „spraw honorowych".

Do nich tych słów kilka kieruję.
Ma,u. boh.

R o zru c h y  w  H iszp an ii.
Rozruchy w Hiszpanii przybierają charakter 

bardzo groźny. W wielu miejscach (np. w Barcelonie, 
Sewilli, W alencji itd.), gdzie niezadowoleni z rządu 
nie zadowolili się biernemi manifestacjam i, odmową 
podatków i zamknięciem sklepów, lecz, jak  wiadomo 
z depesz, pobudowali barykady na ulicach i strzelali 
do wojska — toczyły się formalne bitwy, w których 
po obu stronach były dziesiątki — a może setki — 
zabitych i ranionych. Źródłem rozruchów je s t z je ­
dnej strony separatyzm Katalończyków, którzy do­
m agają się zupełnej autonomii, a nawet m arzą o 
utworzeniu własnego państwa — z drugiej zaś nie­
zadowolenie z gospodai siwa finansowego rządu, a 
zwłaszcza z nowych podatków.

Z tych samych przyczyn już przed rokiem 
w licznych miastach Hiszpanii wybuchły rozruchy, 
które musiano stłumić za pomocą wojska. W r. b. 
położenie jost groźniejsze, ponieważ przeciwnicy rzą­
du posiadają w „Unii narodowej" wyborną organi- 
zacyę, która ułatwia im solidarne występowanie 
przeciw władzy.

Aby stłumić rozruchy, ministerstwo zamierza 
przedewszystkiem ubezwładuić „Unię" i aresztować 
jej kierowników.

Ostatni manifest „Unii" rzuca jaskraw e światło 
na stosunki wewnętrzne kraiu i usprawiedliwia nie­
zadowolenie, panujące wśród ludu

O t r z y m a ł  M a g a z y n  n o w o ś c i
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■ Pomiędzy innemi manifest zwraca uwagę, że 
w budżecie, wynoszącym blisko 900 milionów pese 
tas, wyznaczono tylko l 8/4 miliona.ma cele oświaty, 
gdy nic żałowano pieniędzy na armię, która posiada 
3 razy więcej oficerów, niż potrzebuje.

Dalej aulorowie manifestu wykazują, żc Hisz­
panią rządzi około 1.000 królików, którzy nie tro ­
szczą się o żaane przepisy, prawa i za pomocą po­
datków wyzyskują niemiłosiernie pozbawione wszel­
kiej obrony 18 milionów ludności „U nia“ do­
maga się, aby przełamano wszechwładzę tej oligar­
chii i przywrócono ludowi przynależne mu prawa.

Stosunki, panujące w kraju, są rzeczywiście 
opłakane; trudno jednak uwierzyć, aby miały napra­
wić się przez zaiecaną przez „ Unię“ odmowę płace­
nia podatkow. Zdaje się raczej, że lekarstwo jes t 
niebezpieczniejsze od choroby samej. Ministoryalny 
Imparcial wykazuje zresztą, że skutkiem odmówie­
nia podatków, do kasy państwowej nie wpłynęłyby 
w kw artale bieżącym tylko 4 md. pesetas. Z 43 mi­
lionów bowiem, które mają piacić rocznie strony 
przemysłowe i handlowe, 13 milionów płacą bauki, 
koleje i inne przedsiębiorstwa, ulrzymujące stosunki 
z rządem, lub zależne od niego; z pozostających zaś 
30 mil. conajmniej połowa wpłynie do kas państwo­
wych, ponieważ wielu przemysłowców i kupcęw nie 
przyłączyło się do „Unii".

Missicj przeciw... Belgii.
W  prasie niemieckiej pojawiały się od kilku dni 

głuche wieści o walce między wojskiem iiiemieekiem, 
a belgijskiem, o sporny teren między państwem Kon­
go, a niemiecldemi posiadłościami w Afryce wscho­
dniej. P rasa  niemiecka póiurzędowa zaprzeczała tym 
pogłoskom w sposób jak  najenergiczniejszy, tymcza­
sem jednak z Londynu nadchodzi prawie że urzędo­
wa wiadomość następującej treści:

Lionel Decle, przewódca ekspedy cyi, wysłanej 
do Afryki przez redakcyę D aily Telegraph, donosi 
z Północnego Tangauyika: „Położenie je s t tu taj b a r­
dzo krytyczne. Niemcy przemocą zajęli cały teren 
państwa Kongo aż do rzeki Rusisi i obsadzili trzy 
tysiące mil kwadratowych przestrzeni, należącej do 
państwa Kongo. Znajduje się tam  tysiąc żołnierzy, 
piętnastu oficerów i sześć armat.

Pod koniec lutego Niemcy wystosowali ultima­
tum, w kpórem żądają usunięcia wszystkich stacyj 
państwa Kongo, położonych na wschód rzeki Rusisi 
i to pod groźbą rozpoczęcia natychmiastowych kro­
ków wojennych.

Ponieważ temu żądaniu Relgijczycy nie uczy­
nili zadość, przeto Niemcy wystosowali do komen­
danta stacyi belgijskiej ponowne ultimatum, w któ- 
rern oświadczyli, iż jeżeli do pierwszego kwietnia 
oficer stacyi belgijskiej nie opuści swego stanowiska, 
narażony będzie na zbrojny napad ze strony nio- 
mieckiej, czyli innemi słowy, Niemcy zaatakują sta- 
cyę beigijską.

Oficer belgijski, pragnąc umknąć rozlewu krwi, 
opuścił staeyę, puczem wtargnęli do niej Niemcy i 
spalili ją .

Teren sporny wydzierżawiony był Belgijczy- 
l;om i okupowany przez nich od r. 189G. Niemcy 
nic uznają tej okupacyi i pragną według swego śre­
dniowiecznego zwyczaju zabrać to, co do nich nie 
należy. Rokowania dyplomatyczne między Belgią a 
Niemcami są w toku.

Bunt w Kongo.
Jeden z dzienników brukselskich ogłasza roz­

mowę swego korespondenta z podróżnymi, którzy na 
statku „Albertville“ przybyli w tych dniach do Bru­
kseli. Chodziło tu  o napad na port Shinkukassa pod 
Boma.

W  południc 17 kwietnia podczas apelu zbun­
towało się 150 żołnierzy, znajdujących się pod ko­
mendą kapitana M cerbregha i zaczęło ostrzeliwać 
miasto Boma, przyczcm czynne były działa systemu 
Nordenfeldta. Nic udało się jednak buntownikom 
wprawić w rucn umieszczonych w forcie dziesięciu 
armat K ruppa.

W nocy z 18 na 19 kwietnia nadeszło z obo­
zu w Luki 150 ludzi pod wodza kapitana Tonglcta 
i zdołało fort w sztunnie, przyczem po obu stronach 
padło około dwunastu ludzi. Buntownicy zbiegli do 
lasu, a 120 Senegalczj ków pod wodzą kapitana 
Silly’ego rozpoczęło ściganie zbiegów. W chwili od­
jazdu parów* i, nie było jeszcze nic wiadomo.

Położenie m iasta Roma było przez pewien czas 
krytyczne, a parowiec „Albertyille" musiał się usu­
nąć z miejsca, na które a zarzucił kotwicę, aby ty l­
ko uniknąć morderczymi pocisków.

Stosownie do polecenia gubernatora, parowiec 
stał na kotwicy przez cały tydzień w pori.e Boma. 
Żołnierze ze szczepu Hatabelów są —  według źró­
deł belgijskich — nicnoprawnymi powstańcami, któ­
rych przy sposobności dawniejszego powstania wzięto 
do niewoli i następnie skazano na roboty przymu­
sowe.

Wobec n “dawnych doniesień o okrucieństwach

w Kongo, popełnianych przez urzędników belgijskich, 
wieść ta  o „niepoprawnych'" powstańcach wygląda 
trochę dziwacznie. Że bunt w -p ań stw ie  Kongo 
istnieje — to niczem niezbity fakt, że jednak bez­
pośrednią przyczyną jego są eywilizatorowie euro­
pejscy — to także fakt, stwierdzony w tak  miaro- 

jipctrtncy^ jaką  je s t parlam ent belgijski.
■rrrnrrigtfi M

dn inoi

leair.
(„Sądy boee“, sztuka w 4  aktach z życia żydowskiego, 

przez Wilhelma Feldmana).

Rtęć w termometrze teatralnej ciepłoty uosięgła 
wczoraj najwyższej podziałki po nad zerem. Byio aż 
za gorąco. Widownia' przepełniona, zainteresowanie 
olbrzymie, oklasków całe huragany, wieńce, wywoły­
wania autora, napięcie prawie uroczyste. Pod takie- 
mi flagami zwycięskiemi mogło święcić swój wjazd 
na scenę nawet arcydzieło. P. Feldman, który w swo­
jej biblioteczce autorskiej ma rzeczy o wiele lepsze, 
mógł się czuć zaambarasowauym przy tej oryginal­
nej kolizyi, jaką  wytworzyło chwilowe zetknięcie się 
w nim twórcy, którego chcą prawie na rękach no­
sić — i wykwintnego krytyko, który czuje, że to, 
co wywołuje takie objawy entuzyazmu, je s t tylko 
dziełem, nie przekraczającem średniej miary

Na zewnątrz wyszedł z tej kolizyi zwycięsko 
autor. P. Feldm an zjawiał się raz po raz na pro­
scenium, przywoływany natarczywie okrzykami pu­
bliczności —  po akcie trzecim aż cztery razy. Po­
słuszeństwo takie je s t słodkie i nikt się nie może 
dziwić, że wytworny krytyk dał sobio czasową dy­
mi,syę i pozwolił twórcy upoić się uznaniem, które 
płynęło od szarego tłumu. Gdyby się chciało z mnó­
stwa cech, które „Sądom bożym“ zgotowały takie 
powodzenie, wyłowić najważniejszą, to pokazałoby 
się, że cechą tą  je s t obfite wyposażenie sztuki efe­
ktami sytuacyjnymi i malarskimi. Efekty te były 
właśnie ową nicią, k tóra ziączjła  widownię i autora 
i zapewniła temu ostatniemu tryumf, jakiego nie 
miał nawet po napisaniu swojej „Ananki“, powieści, 
wydzielonej z najgłęnszych regionów duszy twórczej, 
posiadającej rzadkie i delikatne struny, wstrząsauuj 
wrażeniami i uczuciami wyjątkowemu

Dla poszukiwacza silnych i niezbyt skomplii'0- 
wanych wrażeń, „Sądy boże“ są kopalnią niewyczer­
paną. Zajmująca intryga każe się śledzić bez prze­
rwy, a kiedy się urywa na chwilę — to po to, aby 
ustąpić miejsca epizodom, które bogactwem dekora- 
cyjnem, lub nieznanym motywem zabawiają widza. 
Żydzi p. Feldm ana nie są to jego typy emancypacyjne 
z pierwszego okresu literackiego; Manes, Ćliaja, Jo- 
cłiaj, Dajoa i cała ta  „gmina“ małomiasteczkowa 
przywodzi na pamięć troclię św iat powieściowy z „E zo-• 
łowicza", a trochę ów tłum, z którego brudnej sza­
rzyzny Gomulieki wydobywał blaski biblijne w swo­
ich wspaniałych wierszach. Są to żydzi „między so­
b ą”, nic w zetknięciu się z kulturą ary jską , żydzi, 
którzy świętują, modlą s ię , kradną i drżą przed 
Jehow ą, żydzi źli, dobrzy, głupi, mądrzy, przeciętni, 
demoniczni — słowem: tłum.

Takich przedstawia ich Feldman, a Jinic jego 
rysunku są jędrne, energiczne i zdecydowane. Cha­
raktery są kreślone sposobem, który wyklucza, wszy­
stko, co je s t rozchwiane, złożone, niepewne, a każe 
stwarzać typy starego autoramentu, w których ta 
łub owa struna psychiczna wypełnia niepodzielnie 
całą istotę człowieka. Stosownie do tego mamy 
w „Sądach" łotrów, świętych, a nawet błaznów, u 
których po za łotrostwem, świętością i błazeństwem, 
nic więcej me ma. Figury takie, dające się kwest,yo- 
nować przez psychologa, wywierają jednak, dzięki 
swojemu skondensowaniu, tom silniejsze wrażenie na 
„szerokiej publiczności", k tóra lubi obracać się 
w otoczeniu, nie nastręczającem zbyt wielkich t ru ­
dności oryontowania się.

„Sądy boże" powinny się stać stanowczo sztuką 
kasową. Mają do tego wszystkie potrzebne kwalifi- 
kacyo. Dla jednej e/.ęści sluehaęzy świat żydowski 
jost jeszcze zawsze nowy i nieznany, dla drugie je s t 
swój i bliski. Autor maluje go pewmą ręką i chociaż 
zostaje głównie na powierzchni dekoracyjno-konweu- 
cyonalnej, daje obrazowi swemu szerokie ramy, Sceny 
świąteczne, śpiewy, a zwłaszcza „wielka przysięga", 
którą fałszywie składa w bóżnicy bohater sztuki 
przy przeraźliwym aparacie żałobnych świec, śn rer- 
telnych koszul, odgłosu trąby i słów przekleństwa, 
wywołują w całej widowni mniej lub więcej silne 
uczucie grozy. W szystko to wystarcza doskonało, 
ażeby zabezpieczyć „Sądom bożym" długi szereg 
przedstawień.

Zwłaszcza, że kierownicy „rzeczypospolitej tea ­
tralnej" zrobiii wszystko, aby dramat Feldm ana miał 
piękue szaty. W wykonaniu biorą udział wszyscy 
prawie lĄjsi artyści: Zawadzki, Gostyńska, Cicho­
cka, Wostrowski, Chmieliński, Rybicka, Hierowski, 
Feldman, Antoniewsiu. Wysocki i inni. Kreacyę wy­
soce subtelną i prześcigającą wartością wszystkie 
inne stworzyła pani Zapolska, jako małoimasteczko 
wa „lady Mackbet", dziewczyna zła, samoluona i wy­
zuta z skiupułów moralnych.

„Sądy Boże" są pierwszym utworem scenicznym

Feldmana. Debiut był przeznaczony „dla wszystkich* 
i powiódł się. Poczekajmy teraz na dramat, Który 
autor przeznaczy... dla niektórych. > « -

■ , 4 .  Cholornewsh.

Kronika miejscowa.
luw ńw , 17 m aj a.

Jutro:  . . . .
— Jri maja. Piątek, Feliksa spow. — iryny mucz,
— Vv schód słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o godz, 7 

minut 30.
—  O godzinie w p ó ł do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Sądy Boże“. ”
K i e d y  p o w r ó c i  11£ porządek obrad Rudy miej 

skiej spraw a p o m n o ż e n i a  s t r a ż y  p o l i c y j n e j  
w e  L w o w i e ?

A r c y b i s k u p e m  L w o w a  — ja k  u trzym ują 
n iektóre pisma —  zostać m a  ks. biskup Likowski, su- 
f ragan  w Poznaniu. Ma to być wynikiem konfereucyi, 
ja k ą  odbył cesarz F ranc iszek  Józef  z kardynałem Kop- 
pem, podczas swego pobytu w Berlinie. D ziennik Po­
znański pisze, że byłaby to ciężka s t ra ta  dla polskich 
dyecezyj pod zaborem pruskim i wyraża o b a w ę , że 
miejsce ks. Likowskiego w Poznaniu zajęłaby jakaś  
osobistość, protegowana przez rząd.

T o w a r z y s t w o  p o l i t e  i n n i c n e  rozpisało z po­
czątkiem b. r. konkurs na  szideeFk budowy domu dla 
sztuki przemysłu i handlu z term inem nadsyłania prac 
do 30 kw.atuia b r. W terminie tym nadeszło s i e ­
d e m  prac oznaczonych godłami „P our  p asser  le te m p s“, 
„ y u o  va,»’is“ , „Zgoda”, „Techne", „Ecee", „Oertamen" 
i „Labor" W tych dniach zebrał się sąd konkursowy, 
który j)o rozpatrzeniu projektów przyznał je d n ą  nagro­
dę w kwocie 500  korou pracy z goulem „C ertam en” , '  
której autorem po otwarciu koperty okazał się p. Win­
centy D y l e w s k i ,  architekt w Berlinie. Jako  w yró­
żniające się wielu zaletami uznano projekta „L abor” i 
„Ecce". My staw a prac k onkursowych, z wyjątkiem prac 
wycofanych przez autorów, odbędzie się w lokalu To­
w arzystwa politechnicznego ul. Chorązczyzna I. 17 I. 
piętro, w dniach 17, 18 i 19 m aja  b. r. w godzinach 
popołudniowych od 4 — 7. Wstęp wolny

W  Z w i ą z k u  n a u k o w o - I i t e r a c h i m  (Rynek 
9), odbędzie się we czwartek 17 b. m. odczyt dra Gu­
s taw a  Piotrowskiego p. t. „Zola i natu ra lizm ”, poczem 
nastąpi dyskusya nad wykładem  dra  Dembińskiego, 
wygłoszonym 10 b. m. Początek  o 8  wieczór.

2 ł V I .  p o s i e d z e n i e  „ K ó ł k a  p r z y r u d m i k ó w " .  
odbędzie się w niedzielę 2 0  b. ni., o godzie 11  rano 
w sali chemii (Iu3tytut chemiczny uf. Długosza 1. 6 ). 
Na porządku dziennym :

Odczyt kol. Machowskiego: „O pleniówcd i p ie­
niu kopulińskiem” .

W piątek 18 b m. zwiedzi Kółko przyrodników 
fabrykę mydła p. F riedricha we Lwowie przy ul. Ko- 
ralnickiej,  o godz. pół do 4  popołudniu.

T o w a r z y s t w o  h i s t o r y c z n e .  XCII. zebranie 
miesięczne Tow. historycznego odbędzie się w sobotę 
19 m aja  o godz. 6 wieczorem na uniwersytecie. P o­
rządek dzienny: Dr. M. Schorr:  ^Najdawniejsze dzieje 
Hebrejczyków w świetle egipskiego archiwum dyplo- 
matyczuego z XIV. wieku przed (Jhr.“

W  K l u b i e  S & u s in e k  odbędzie się azis o godz. 
6 Y2 wieczorem odczyt, znanej li teratki ruskiej p. Nata­
lii Kobryńskiej p. t. „Nora" Ibsena.

N ie  u d a ło  s ię . Pani A nastazya Cap, praczka 
z zawodu, a zarazem stróżowa domu przy ulioy Kazi­
mierzowskiej pod i. 37, otrzymawszy polecenie w ywo­
zu śmiecia z podwórza, zgodziła woźnicę za 60 cen­
tów, od swej chlebodawczymi zażądała jednak  1 zł. 
50 ct., prawdopodobnie za pośrednictwo w t y n  t ru ­
dnym interesie. Dowiedziała się jednak o tein praczka, 
Katarzyna Schmidt, mieszkająca w tym sam ym  domu, 
i ostrzegła gospodynię przed wyzyskiem stróżowej, ktu- 
ra odwdzięczając się za to, napadła j ą  na  dziedzińcu. 
Stoczono zaciętą - walkę ua pięści i haczki kuchenne. 
Obie strony zgłosiły Się następuie do Tow arzystwa r a ­
tunkowego jai;o „ciężko pobite”, wygrażając sobie n a ­
wzajem policyą i sądem

F r z y  w y s i a d a n i a  z t ram w ayu konnego w  ul. 
Żółkiewskiej zwichnęła wczoraj nogę p. Rozalia Stolz- 
bergowa tak fatalnie, iż Towarzystwo ratuukowo pc 
zało/.eiiiu nogi w szynę, musiało j ą  odwieść ao szpi­
ta la  powszechnego.

O d  w y s t r z a ł u  z pistoletu oduióst wczoraj m e­
chanik, liczący la t 18, nader ciężkie poparzenie oka i 
policzka lewego. Jeden  z towarzyszy jego strzelił z pi­
stoletu „na próbę” w chwili, gdy Sówka 'wchodził do 
pracowni. Strzał oparzył mu policzek' i oko, pakując 
pod skórę i w białko oka niedopałki ziaru prochu. Po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego przywiozło go do 
szpitala, grozi mu u tra ta  oka.

L z i s i e j s z y  Wiek X X .  przynosi portrety dwóch, 
wsławionych ostatnimi czasy oficerów angielskich: pub 
kow nika Kekewicha, obrońcy Kimbeileyhi i pułkowni­
ka  lorda Dnndoualda, który pierwszy przybył z odsie­
czą oblężonemu przez Boerów miastu Ladysmith,

C t a u  p o w i o t r s a .  W południe wskazywał te r ­
mom etr  r r  8 ° H- Deszcz.

P A R A S O L E  skład febryczny Ferdynand Gttttter
-  ^  v  J °  V  Lwów — ulioa Halicka, 1. 20.
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Kromka krajowa,
W  sprawie tortur nowosądeckich zauie- 

chaneia zostało śledztwo —  ja k  już poprzednio dono­
siliśmy —  przeciwko inspektorowi policyi p . ‘ Angiel­
skiemu, albowiem wykazał on, iż nie jego, ale n a ­
miestnictwa i s ta ros tw a było winą, że Annę Ju s t  tak 
długo pomimo choroby, w aresztach trzymano, bo na 
jogo 12 urgensów celem zabrania szupaśuicy, nic me 
odpowiadały obydwie te władze. P . Angielski wniósł 
też przeciwko donosicielom, a w szczególności przeciw 
byłemu komendantowi straży pożarnej, Mielnikowi, sk a r ­
gę o oszczerstwo, lecz i ta  skarga  została przez pro- 
kuratoryę ^odrzuconą, choć rzekomi oszczercy obstawali 
ciągle przy swojem i różne szczegóły męczeństwa Jn 
stówny donosili sędziemu śledczemu. ,

Ważnym powodem zaniechania śledztwa by* także 
ten szczegół, że policya nowosądecka n i e  b y ł a  d o ­
t ą d  z a p r z y s i ę ż o n ą  i właśnie dopiero wczoraj za 
iu terweucyą nowego burmistrza dr Barbecidego, złożyła 
służbową przysięgę na  ręce sekre tarza  starostwa. Przy 
sposobności pochodu policy i z ra tusza  do starostwa, 
mogła publiczność zaobserwować nędzno odzienie poli­
cy au tów, którym z pod podartych mundurów przezie­
rała bielizna lub naw et nagie ciało, i cuiy poehod zdał 
się defiladą żebraków.

S praw ę umunduiu.Yuiiia Ł<ulicyi ina obecnie w r e ­
f u j c i e  wiceburmistrz p. Miller, który też s ta ra  się za­
łatwić j ą  ja k  najprędzej i dla interesowanych jak  na j­
korzystniej.

W  2 0  lat po maturze. Trzeci zjazd kole­
żeński bylyoh uczniów krakowskiej sznoly realuej,  któ­
rzy j ą  ukończyli w  r. 1880, odbędzie się w Krakowie 
w sobotę dnia 7 lipca 1900. Miejsce zebran ia : Rynek 
główny w  Krakowie, przed pomnikiem Mickiewicza 
o godzinie 9 l/2 rano, poczem o godzinie 10 nabożeń­
stwo w kościele Najśw. Panny  Maryi. Listy  adreso­
w ać . Alfred Saller, inżynier dyrekcyi kolei państwo­
wej w Krakowie i Stefan Stobiecki, inżynier Wydziału 
krajowego, Kraków, Poselska 1. 19.
Kuniginann Jan , Jachimsla Jan, O tfzyw olsli K azi­

mierz, Saller Alfred, Siobięclń Stefan.
Stanisławów, 10 maja. Jes teśm y tu pod wra 

żeuiem wczoraj dokonanych wyborów. Niespodziewane 
zwycięstwo, jak i6  odniósł inżynier Stv,iertuia nad kontr- 
kauuydatem  swoim dr. Adamem Doboszyńskim, musi 
on zuwdzięczyć w pierwszej linii kolegom swomt, ko­
lejarzom, którzy wzięli sobie za  punkt  honoru wybór 
jego pizepiowadzić i dokonali tego istotnie, podziwu 
godną o rgauizaeyą,  solidarnością i zapałem dla sp ra ­
wy, który przez kilka dni ostatnich utrzymywał się 
w ciągiem naprężeniu i nieustannym ruchu agitator- 
skim, zarówno w Stanisławowie, ja k  i Tyśinienicy. 
Około kolejarzy zgrupowali się mieszczanie obu tych 
miast,  oraz część urzędników innych dykasteryj i pe­
w na g rupa  „niezaw isłych” żydów i tak  poiączonem: 
silami przeprowadzono wybór p. Stwiertui olbrzymią 
większośeią głosów, tem łatwiej, że z drugiej strony 
nie było agitaoyi żadnej, mniemano bowiem, że wybór 
dr. D. je s t  zupełnie pewnym. Przy wyborach wczoraj­
szych nie brakło epizodów prawdziwie dikensowskich, 
które bardzo urozmaicająco wpłynęły na  ich pizebiog. 
Po dokonanym wyborze uiządzouo n a  cześć nowo wy­
branego posła korowód z pochodniami i m u zyką ,  któ­
ry pomiędzy iuuemi zatrzymał się także przed g m a­
chem starostwa, gdzie kapela kolejowa odegrała „hymn 
ludowy". P. Paw eł S tw iertm a bierze od la t dwudzie­
stu  kilku żywy udział w życiu publicznetn i kandydo­
wał obecnie nie po raz pierwszy. P. Swiertnia zasili 
niewątpliwie lewe skrzydło Kola polskiego, a jako wy­
borny m ówca może się stuć dla swojego strounictwa 
bardzo pożądaną silą.

Ztn‘eni'ona, faorya Ocfcenka. Rachela Los, 
właścicielka handlu galanteryjnego w Nowym Sączu, 
odsiadująca k arę  1 1-dniowego aresztu za lekkomyślną 
krydę, powiła w areszcie syna. Ponieważ na drugi 
dzień po połogu kończył się jej areszt, musiano j ą  na  
łóżku odstawdó do domu. Rachela, którą los durzy i do­
tąd tylko córkami (ma ich 6) je s t  niesly chanie zado­
woloną z wypadku i oświadczyła gotowość powtórnego 
odsiadywania kary, jeżeli jej rezultatem m a  być poro­
dzenie syna.

Z^oiderstwo czy wypadek. Z Piwniczny 
p iszą:  W sprawie znalezienia u nas w Popradzie zwłok 
7-letuiej Elżbiety Widemskiej,  wnuczki tutejszego b u r­
mistrza, w której toczyło się śledztwo blisko dwa lata 
a  uwięzionych było 5 osób, zostało to śledztwo obecnie 
zupełnie zaniechane i wszystkich j>obejrzanych wy­
puszczono na wolność, a to na podstawie orzeczenia 
wydziału lekarskiego w Krakowie, wedle którego nie 
je s t  wykluczonem, ze dziewczyna sam a wpadła do Po­
pradu na kamienie i zabnu się, oraz na podstawie 
orzeczenia lekarzy nowosądeckich dr. Płockiego i dr. 
Zielińskiego, że główny oskarżający świadek, Konstanty 
Stypula, cierpi na  zboczenie umysłowe.

D z i ś  w e  cziuartelc  odbędzie się w Czytelni akademi­
ckiej XXI, posiedzenie Kóika literackiego, na Któic.n WŁ Kozi­
cki wygłosi odczyt o „Ludziach bezdomnych“ Stef. Żeromskiego.

O d c z y t  P r z y b y s z e w s k i e g o , który odbędzie się, jak 
wiadomo, w piątek 18 bm. o godzinie u popołudniu w wielkiej 
sali ratuszowej, budzi w mieście żywe zainteresowanie. Pozostałe 
bilety do nabycia w  księgarni Gubryno tviuza i Schnutta.

P a n o r a m ę  R a d a t r i c  na placu powy«tav owym zwie­
dzać można od dnia 16 bm. codziennie za zniżoną opłatą wstę­
pu po Sb cent. od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej 
z 5'J osób, po 10 ct. od osoby.

G a b r y e l s k i  ( l E m y s z t o f d t ' # ,  K r a k ó w )
sprzedaje nowe fortepiany od ztr. 3w2G, nowe pianina 
od zlr. s o f ,  nowe harmonie od zlr. •«

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r u  Itr. SkarbJca:
We czwaitek 17 bm. „Boccaccio”, opera komiczna w  3 

aktach Suppego. Pożegnalny występ Ireny Bohussówny.
W piątek 18 bm.: „Sądy Boże”, sztuka w 4 aktach Wil­

helma Feldmana.
Wsobotę 19 bm popołudniu: „Kontrolor wagonów sypial­

nych”, krotochwila w 3 aktach Bissona.
W sobotę wieczorem: „Nitouche”, operetka w 4  aktach 

Hervego.
W niedzielę 20 b. m. popołudniu: „Ciotka Karola”, kro- 

tochwiia w 4 aktach T. Brandoua.
W niedzielę wieczorem: „Lalka”, operetka w 1 aktach

Andrana.
O  b r a s  T y c y a . n a  z n a l e z i o n y .  W ostatnim 

zeszycie Ninetecnth Centurt/, angielski badacz sztuki 
Claude Philipps, donosi o odkryciu, które uczynił n ie­
dawno w lle r tfo rd  House w Londynie. Znalazł on m ia­
nowicie obraz Tycyana „Perseusz i Audrom eda”, któ­
ry uważany by) za zgubiony od przeszło stu lat. Obraz 
ten  wymalowany został dla F ilipa II hiszpańskiego 
w r. 1550. W r. 1798 znajdował się w galeryi Orlea­
nów w  Palais Royal. Kupił go po rewolucyi za 700 
gwinei angielski handlarz Bryan. Obraz odnalazł Phi- 
lipp w pokoju przeznaczonym do kąpieli w gmachu 
Hartford Hoas, który po śmierci właściciela sir Ry 
szarda Wallace był przebudowywany. Słynny odświe­
ży ciel obrazów flaines, odświeżył obraz z wielką s ta ­
rannośc ią ; tylko w obojętuem miejscu cbrazu musiano 
użyć nowej farby.

P i o c r  S t a c h i e w i o z  w ś r ó d  M e i n c ń w .  Sta- 
chiewiezowi poświęcił dwutygoduik Kunst fiir A lle  nie­
mal cały zeszyt swój z 15 maja. Kilka przepysznych 
rysunków objaśnia krótka, ale z polotem skreślona 
sylw etka twórcy „Legend o Matce Boskiej”. Autor p. H. 
Haberfeld z Wrocławia zaznacza, że dzieła Staehi6wicza 
powstały między dwoma epokami rozwoju m alarstw a 
polskiego: między kierunkami i zasadami, reprezento- 
wauemi przez Matejkę i Grottgera, a  epoką nowocze­
sną, której przewodzą Szymanowski, Mehofer, Wyczół­
kowski, apostołowie t. zw. „modernizmu" w m alar­
stwie. Siachiewiez nie należy ani do jednej, ani do 
drugiej grupy. Dzieła jego wypłynęły ze spokojnego, 
czułego ukochania stron rodzinnych, oraz z nastroju 
ducha, w którym  przeważają rzewność, melancholia i 
subtelna wrażliwość estetyczna.

U c z c z e n i a  S i e n k i e w i c z a  w e  W ł o s z e c h  
Korespondent K u r y e r a  Warszaw.slierjo pisze: Otrzy­
m ałem świeżo zapytanie od dyrekcyi teatru  „Miuizoni”, 
w którem się mnie radzą, czyby można urządzić tutaj 
w  Rrzymie wielkie galowe przedstawienie „Quo v ad is“ 
ma cześć Sienkiewicza? Dyrekeya ciice wynająć na j e ­
den wieczór w jesieni wielki i piękny tea tr  tutejszy 
„Politeama Adriauo", zaprosić królową i dwór, a  1111- 
dewszystko zaprosić H enryka Sienkiewicza, aby przy­
jechał i wyprawić mu owracyę. Myśl je s t  tak ładna, 
że szkodaby było, gdybv się nie ziściła. Z Rzymu 
Sienkiewicz musiałby jechać  do Neapolu, gdzieby go 
powitano entuzyastyczme,

Z obcych stror\.
G w a ł t  c z y  n a l u c y n a c y a ?  Dzienniki pary­

skie douoszą o nas tępującej dz.waej l i is to ry i: Znana
autorka francuska, lirabiua Martel, używająca pseudo­
nimu Gyp, złożyła zeznania w polieyi, z których wyni­
ka: że w piątek wieczorem wybierała się z demu na 
jedno  ze zgromadzeń nacyomilistów', których obecnie 
z przyczyny wyborów do rad gminnych mnóstwo w P a ­
ryżu zwoływano. By la godzina 8. Na ulicy d’Alesia za­
czepiło ją  dwóch przechodniów, powiadając, żo życzy 
sobie z nią rozmowie się B ank ie r ,  przyjaciel Deroule- 
da — ja k  wiadomo, przywódcy nacyonabsŁów —  i k an ­
dydat na rajcę miejskiego. Barillier miał oczekiwać hr. 
Martel na ulicy du Reilie, jednej z ulic ślepy cdi,( t. j. 
bez wyjścia. Hrabina poszła na  to wezwanie za óbu 
nieznanymi sobie ludźmi, aż na ulicy de Saiite dwaj  
ci opryszkowie zarzucili je j  chustkę na  gbnvę i prawie 
wizucili, jakby jaki tobołek, do oczekującego już  w po­
gotowiu powozu. Hrabina broniła się ziuazu i chciała 
kizyczeć, ale jeden  z bandytów szepnął je j  przez zę­
by : „lin głośniej będziesz krzyczała, tem gorzej je ­
szcze z tobą postąpimy". Toteż hrabina umilkła, a tym­
czasem konie szybkim 'kłusem ruszyły z powozem. Po­
wóz zatrzymał się po dłuższej podróży przed jakimiś 
sztachetami. Bram a z k ra t  żeiazuyeh otwarła się, a po­
wóz wjechał gdzieś, gdzie piaskiem musiaia być drogu 
wysypaną, bo kola powozu zgrzytały, obracając się. 
Dwaj nieznajomi kazali wysiąsć hrabinie i trzymając 
ją  za rękę wprowadzili du jakiejś  sieni, a z sieni ua 
schody, na  których jej chustkę z głowy zdjęli. Zapro­
wadzono ją  do jakiegoś ciemnego pokoju Na zapyta­
n ie :  „Czy długo będę trzym ana w tein więz.eniu ?“ —  
otrzymała odpowiedź : „Tylko cierpliwości; w poniedzia­
łek dowiesz s ,ę  pani o tein".

Nieznajomi za chwilę znikli Po ich odejściu h r a ­
bina natychmiast oderwała od okien płócienne story, 
skręciła je  w sznur, przywiązała do uszaków okien­
nych i spuściła się po nich na ziemię. Zaimprowizo­
wany sznur okazał się za k ró tk im ; zostawało do ziemi 
jeszcze ze dwa metry. Hrabina zebrała się mimo to ua 
odwagę, puściła się swojej liny i opadła na p iasek ;  
potłukła się lekko, wstała jednak  zaraz i pobiegła do 
sztachet, przedostała się przez wierzch ich, przyezem 
znowu się Jokko podrapała i poszarpała na sob,e suknie 
i w tak opłakanym stanie puściła się pędem prosto 
przed siebie. 1 o dwugodziunej takiej podróży dotarła 
do budynku stacyi żandarmów we wsi podmiejskiej 
Ivry, ale nie weszła tam, bo ten wielki biały dom n a­
pełniał j ą  jakimś stracliem. Poszła dulei i w Bercy 
pod budynkiem straży akcyzowej spostrzegła jednego

ze strażników, siedzącego przed domem na krześle i 
czytającego jakąś  książkę. Złośliwe dzienniki wkładają 
hrabinie w usta twierdzenie, że strażnik  ów jedną  z jej 
powieści czy tai, a  hrabina dlatego nie prosiła go o po­
moc, że nie chciała mu tak uadzwyczajuie przyjemnej 
lektury  przerywać. Spotkała nakoniec dwóch policyan- 
tów, którym całą liistoryę opowiedziała i kazała  się 
zawieść do domu swego znajomego doktora, Pnulin- 
Merego.

Dzienniki uacyonalistyczue spraw ę tę p rzedsta­
wiają jako gwałt, popełniony przez syndykat dreyfu- 
syarów żydów, i z wielkim hałasem domagają się 
ukarania „winnych". Natomiast dzienniki liberalne, opi­
sując powyższą sprawę, uio szczędzą hrabinie epitetu 
„stara —  a hrabina istotnie nie je s t  już pierwszej 
młodości osobą —  i twierdzą bez ogródek, że rzekoma 
ofiara rzekomego syndykatu  jost poprostu waryatka. 
F ak tem  w tem w'szystkiem je s t  to tylko, że w nocy 
z piątku na sobotę dwóch polieyautów istotnie spo tka­
no na moście w Bercy hrabinę. Martel potłuczoną i 
w poszarpauem odzieniu, że im liistoryę swego porwa­
nia opowiedziała, i że nazajutrz położyć się musiała 
do łóżka, bo nogi —  widocznie po dłuższym biegu — 
opuchły je j  chorobliwie.

C z y  A n c r ć e  ż y j e ?  Wszyscy przyjaciele śmia­
łego -aeronauty ,  a w ich rzędzie Nansen i Mohn, z w ą t ­
pili juz o te m ;  jeden tylko brat Sophusa, E rnes t  Au- 
J ree ,  je s t  pewny, że lada dzień ujrzy zaginionego Pi 
sze 011 w N etu  - Y o rk  J o u r n a l:  , „W edle^wszelkiego 
prawdopodobieństwa mój brat ży je ;  spodziewam się go 
zobaczyć przed końcem lata. Wszystko, co opowiadają 
o rozbiciu się balonu, je s t  n iedorzecznością; ta  podróż 
nupowietizua była tak  bezpieczną, ja k  jazda  wago­
nem ; jedyne niebezpieczeństwo leżało w przeprawie 
po lodzie. Trzej żeglarze musieli przez 2 — 3 la t p r z e ­
dzierać się przez lodowce, zanim zdołali dosięgnąć g ra ­
nic świata cywilizowanego, Ponieważ zaopatrzeni byli 
w żywność na  9 miesięcy, mogli więc od m iejsca w y­
lądowania dotrzeć łatwo do 8 0 °  szerokości. W tym 
punkcie zwierzyna je s t  obfita, a podróżni mieli broń i 
nmunicyę. Wiemy nnpewno, że balon zaczął się opu­
szczać w 30 godzin po wzniesieniu się w g ó rę ,  a za ­
tem mój brat wylądował zapewne w pobliżu bieguna i 
tam przezimował, następnie wyruszył ua południe, zi­
m ą roku 1899 przebył opodal od cieśniny Banka i 
zmierzał następnie ku ziemi ks. Alberta, w Ameryce 
północnej. Jeżeli się nie zjawi pod koniec la ta, u tra ­
cę wszelką nadzie ję ,  ale nie wcześniej —  kończy E r ­
nest Andree.

Rozmaitości.
Z  h ń t o r y i  u r n w e r s y t e c k i a g r o  w y k s z t a ł ­

c e n i a  Rosy i bar Korff. w piśmie K u s . S ta r in a  po­
daje niektóre ciekawe szczegóły. Około roku 1802 
wszystkie uniwersytety w Rosyi, prócz wileńskiego i 
dorpackiego, były prawie puste, guyż szlachta od nich 
stroniła. Dopiero od roku 1S09, gdy nadano kończą­
cym wyższe wykształcenie specyalne praw a państwowe, 
frekweneya do uniwersytetów zaczęła tak  wzrastać, że 
w r. 1849 w moskiewskim było około 1000 studentów, 
w petersburskim około 700 i td  Otóż w tym czasie 
społeczeństwo zaniepokoiły pogłoski, że liczba s tuden­
tów m a być ograniczona do 300 w kazdyin uniwersy­
tecie i rektor wszechnicy petersburskiej ogłosił, że 
wskutek braku wakansów, zapisów nowych do uniwer­
sytetu nie będzie. Przypisywano to wpływowi wypad 
ków politycznych w Europie zachodn ie j; okazuje się 
jednak  —  ja k  to bar  Korff wyjaśnia, —  że ca r  Miko­
łaj 1 istotnie mfSl zamiar ograniczyć prawo wstępu 
do uniwersytetu, gdyż państwo uezuwalo brak  wy- 
I; waliiikowuiiych kandydatów n a  oficerów. Ograniczenia 
te jednak  nie przyszły dc skutku.

T r a l i i a  k o s a  n a  k a r m i e ń .  Zabawny w ypa­
dek zdarzył się w tych dniach ua scenie jednego 
z teatrów rzymskich, gdzie grano jakiś wspania.y  d ra ­
mat, osnuty na tle h.storyeznem. Król miał właśnie 
odczytać mowę tronową. W sali zgromadził się dwór, 
urystokrneya, najznakomitsi dworacy w oczekiwaniu 
ua ważną chwilę. “Król", odziany w płaszcz purpurowy, 
podbity futrem króliczem, imitującem jako tako grono­
staje, przeszedł pompatycznie scenę i wstąpił powoli 
na stopnie tronu. Skłonił, się wszyscy, a pierwszy mi­
nister podał swemu teatralnemu władcy zwój papieru, 
na którym miała być napisana mowa tronowa. Zapa­
nowało milczenie uroczyste...  Kroi rozwija zwój, rzuca 
nań okisin i... drętwieje, albowiem rekwizj tor, zamiast 
napisanego papieru, podał czysty. Co tu począć? Mowa 
była długa, a sufier, niezuwiadomiony, siedział w swej 
budzie bezczynnie, konteut, że mu się zdarzyła chwila 
spoczynku. .Milczenie stawało się już żenującem, gdy 
oto królowi dobra myśl przy chodzi do głuwy Majesta­
tycznym ruchem uderza dłonią w zwój i podaje go 
pierwszemu ministrowi ze s łow am i: „Oto nasza mowa 
tronowa! Czytaj p a n ! ” Minister zdziwiony bierze zwój 
do rąk  1 ... drętwieje, widząc, że m a przed sobą tylko 
pajiier biały. Nie tracąc jednak  przytomności,  przebiega 
oczyma trzymany w ręku dokument, składa go u stóp 
tronu i rzeczo głosem doniosłym : „Najjaśniejszy królu! 
Sumienie me pozwaia mi się zgodzić ua  brzmienie tej 
mowy tronowej. Składam ją  u stóp trouu i podaję się 
do dymisyi” Rzekł i majestatycznym krokiem prze­
szedłszy przez scenę, zniknął w najbliższej kulisie.

Kapitol rzymski. Jednym  z najbardziej za jm u­
jący cli lefera tów na świeżo odbytym w Rzymie kon­
gresie archeologów clirześciańskich był re fera t  profe­
sora rzymskiego i lektora biblioteki Vallicelliana, Kon­
stantego Maesa. P an  Maes przedstawił kongresowi 
chrześcijańskiemu wyciąg z obszerniejszego dzieła
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o „Kapitolu", jak ie  F1ivgo^owuje do druku. W ykazu­
jąc, czem był rzymski Kapitol,  dzieje pagórka i św ią­
tyni Jowisza, autor stawia śmiałe przypuszczenie, 
w które sam głęboko wierzy, że resztki tej świątyni 
po Jej pożarze kolo Ostyi niedaleko Rzymu przenie­
siono na bagna. Zdaniem Mnesa, powinnoby tam zna­
leźć się 3 .000 tablic bronzowyeli rytych t. j, archiwum 
najstarszego Rzymu od początków miasta  aż do pano­
wania W espazyana, oraz tablice wotywne, pamiątkowe, 
dyplomy wojskowe, słowem cały arsenał historyczny,
0 jakimby tylko marzyć można. Należałoby jednak 
osuszyć moczary położone na wschód i zachód &d 
Ostyi, aby dotrzeć do tych skarbów liistoryczno-archeolo- 
gicznych.

O h i - F o .  Słynna nk to ika chińska Olii-Fo bawi 
obecnie w Nowym Jorku, dokąd j ą  powiózł sprytuy 
impresoryo. Dotychczas tancerka miała prawo produ­
kować się jedynie w obecności cesarzowej matki. „Za­
chodni barbarzyńcy" nie pojmują co praw da dosta­
tecznie wszystkich subtelności chińskiej sztuki d ram a­
tycznej,  rozumieją oni jednak  tem lepiej, że zgrabna 
ta osóbka, swemi wdzięcznemi poruszeniami wzbudza 
zachwyt wszystkich posiadaczy warkoczy. P anna  Ohi- 
Po m a lat dziewiętnaście, a wygląda jeszcze młodziej 
z jej delikakatką owalną tw arzą  dziecka, z której 
dwoje pięknych, głębokich, czarnych ocząt patrzy 
z wyrazem zapytan ia ; występuje na  scenie w ubraniu 
męsldem, Z upodobaniem nosi różowe jedwabne mate- 
ry e z zielcnemi szarfami i wstążkami. Ubrauie jej 
bogato przybrane zlotem i srebrem  je s t  bardzo cenne, 
„złote lilie" (maie nogi) pokazuje ta  mula kokietka 
w części uieubraue, w zgrabnych ażurowych p a u tc - 
folkach, wielkości pantofli dla lalek. P iękua Chinka 
o trzym uje po za mieszkaniem i życiem 120 m arek 
tygodniowo. Europejskiej s ławy wielkość sceniczna 
nie przyjęłaby znpewno takiego honoraryum, dla Olii- 
Fo stanowi to majątek . Przyjęcie zaś, jakiego doznaje 
ona od wszystkich Chińczyków' Nówogo Jorku, czyni 
jej drugie tyle, gdyż mafa dziewczynka literalnie za- 
sypywaną je s t  drogocennemi podarunkami.

Admirał B aw ey otrzyma! w tych dniach w spa­
niały i oryginalny podarunek. Reprezentant stanu Mi- 
nesota wręczył mu złoty zegarek z łańcuszkiem, jako 
dar od 50.000  dzieci ze szkółek w Minnesocie i innych 
północno-zachodnich stanach. Każde dziecko ofiarowało 
jeden penuy. Zegarek je s t  ze złota amerykańskiego, 
a jako aliaż użyty został kawałek miedzi ze statku hi­
szpańskiego „Seina Chiistiua". Na zewnętrznej kopercie* 
zegarka znajduje się z jednej strony emaliowana błę­
kitna flaga adm iralska z czterema gwiazdami, z drugiej 
monogram „G. D “. Na cyferblacie zamiast liczb są li­
tery imienia i nazwiska (Georga Dewey), a zamiast 
cyfry 6, znajduje się gwiazda. Zegarek składa się z 4 
wianuszków wawrzynowych knżdy z brylantem we 
.środku, mających oznaczać cztery gwiazdy admiralskie
1 objęty je s t  obrączką metaiową, na której znajduje się. 
jdeezęe. Metal czarny pochodzi z naboju, który w czasie 
bitwy manilskiej wyrzucony został z okrętu D ew ey’a 
na s ta tek  hiszpański. Złoto w kółkach i ozdoby pieczęci 
pochodzą z Filipinów, Na wewnętrznej kopercie pomie­
szczenie są  nazwiska okrętu hiszpańskiego, admirała 
Moutejo.

SwOUCn, jedno z najbardziej malowniczych wię­
kszych miast francuskich, które dotąd umiało swój s ta ­
rożytny charak te r  zachować, obecnie ulegnie zmianie, 
gdyż najciekawsza jego część, p rasta re  otoczenie k a ­
tedry, m a uledz zniszczeniu. Mer miasta, nie zważając 
na  protesty kól artystycznych, powziął myśl wprowa- 
dzeuią niefortunnych zmian, i plan swój wykonać za­
mierza. Zniszczeniu ulegnie przedewszystkiem piękny 
dom z XV. stulecia, który budził zapał wielu artystów. 
Wedle wiadomości, podanej przez J o u r n a l des D śbats, 
w ulicy Saint Romnin, przy której stoi katedra, burzyć 
będą domy jedne  po drugich. Niemal wszystkie domy 
mają  wielką historyczną i ar tystyczną wartość. Na. 
wzmiankowanej ulicy zna jdu ją  się dotąd rumy kaplicy, 
w której w 1431 wydany został wyrok śmierci na 
Joannę ii’Arc; katedralna  szkoła śpiewu, oraz hotel „de 
Ja Couve“ , gdzie Rodryg de Cbalon mieszkał zo swoim 
przyjacielem Piotrem Corneillem, zachęcając go do n a ­
p isan ia  „Cyda"

Podwójne morderstwo.
Ohydnej zbrodni dopuszczono się ubiegłej nocy 

w doma pod 1. 15 przy placu Goiucliowskicii. W ma­
łej przybudówce tego domu znajdowała się mała 
staucyjka, zamieszkana przez stróża kamienicy, Jan a  
W ojtuna . jego żonę Anastazyę. Było to młode 
małżeństwo, pobrali się bowiem dojnero przed dwo­
ma laty. A nastazja  liczyła zaledwie 26 lat.

Przed tygodniem mąż wyjechał do Trościańca 
w Buczackiem, na gosjiodarstwie pozostawił miodą 
~onkę. Po wyjeżdzie męża pozostała z nią razem 
w pomieszkaniu jakaś młoda dziewczyna, która 
w niedzielę wyszła za mąż. *

Anastazym, bojąc się sama nocować, uprosiła 
znajomą swoją Sorokową, żonę wyrobnika, że na 
kilka dni oddala jaj dziesięcioletnią córkę Justynę, 
która z nią razem też miała sypiać w łóżku. Ju sty ­
nę przyprowadziła m atka dopiero wczoraj wieczorem 
przed godziną dziewiątą.

Dziś rano me widział nikt Anastazyi. Dopiero 
o godzinie wpół do 10 przyjechała do Wojtunów 
niejaka M arta Huinenia wraz z mężem, z Rozworzan, 
koło Zadwórza. Drzwi pomieszkania zastaJi otwarte, 
okno zasłonięte było firanką. Mąż, widząc w łóżku 
leżące dwie kobiety — chciał się cofnąć, żona je­

dnak kazała mu odsłonić firanki i chciała zbudzić 
„kumę". W tym celu uchyliła nieco kołdry, lecz 
oczom jej okroimy przedstawił się widok.

Łóżko zbroczone krwią, która ściekała aż na 
ziemię, w krwi tej zaś broczyły martwe już cutła 
miodej kobiety, oraz dziewczęcia. Ostrem jakiemś na­
rzędziem zadane rany widniały na skroniach, szyi 
i twarzy, które zeszpecone zostały okropnie.

Zawiadomiono o wypadku natychmiast policyę, 
przybyła na miejsce komisya sądowm-lekarska, pro­
kurator Hayderer, oraz radca Swaryczewski, który 
natychmiast rozpoczął śledztwo,

Do godziny pierwszej w południe spraw u, nie 
została joszcze wcale wyjaśnioną. Poszlaki tylko 
wskazują, że morderstwo nie było tutaj połączone 
z rabunkiem ale, że raczej dokonano go na tle cro- 
tycznem.

O godzinie kwadrans na 11-tą Anastazya sama 
zamykała bramę. Kupiec, Emil Bcnczer, który po­
wrócił do domu o godzinie wr pot do 12-tej, zeznał, 
ze bramy dunu nie otwierała mu stróżowa, aie ja­
kiś żołnierz, w bluzie o czerwonych wy logach Za­
ciekawiony Benczer pytał jeszcze żołnierza, skąd on 
się tu  bierze, ten mu jednak odparł, że zastępuje 
stróża.

Za tym żołnierzem, którego ścisły rysojiis 
podał Benczer —  rozpoczęła polieya poszukiwania, 
zdaje się bowiem być pewuem, że on to właśnie do­
puścił się mordu.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ J Ś lo w a  iP o S s k ie j f o 44.  

Jubileuss uniwersytetu jagiellońskie go.
Kraków. 17 maja. W niedzielę udaje się do 

Budapesztu, na dwór cesarski deputacya, złożona 
z rektora hr. Stanisława Tarnowskiego i wszystkich 
4 dziekanów, celem złożenia adresu hołdowniczego, 
z ohazyi jubileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego.

Kaua państwa.
W i e d e ń .  17 maja. (Grodz. 11 min. 45). Po­

siedzenie Izby posłów' wiaśnife się rozpoczęło. Rząd 
przedkłada prowizoryuni budżetowe i ustawę o 9-go- 
dzinnym dniu pracy w kopalniach węgla.

W ie d a ń , 17 maja. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się o gouz. ID /2. -

Minister skarbu przedłożył prowizoryuni budże­
towe na 6 miesięcy.

Minister rolnictwa przedłożył projekt ustawy, 
zmieniający ustawę z r. 1881 w sprawie zauudnie- 
n i a młodocianych robotników i kobiet w kopalniach 
węgla, jakoteż dotyczący czasu trwania dziennej 
pracy w kopaUiach 1 odpoczynku niedzielnego.

Według tego projektu cząs trwania pracy w ko­
palniach węgla nie powinien jmzokraczać 9 godzin.

Początek pracy liczy się od zaczęcia zjazdu, 
koniec z chwilą ukończeuia wyjazdu z kopalń. Dłuż­
szy czas trwania pracy może być dozwolony wyją­
tkowo po przesłuchaniu przedsiębiorców u wydziału 
robotników, albo dia wszystkich robotników, albo 
dla jioszezególnych kategoryi, a to tylko w czasie 
jakichś wyjątkowych stosunków.

Ustawa wehodz w życie w rok po ej ogło­
szeniu.

Następu ,e odczytano lozmaite wnioski i in ter­
pelacje.

Od sądu w Krakowie nadeszło pismo z żąda­
niom \\yuania posłów Danielaka i Szpondera.

W .e d e ń , 17 maja. Między wnioskami i inter­
pelacjam i, odezytywanemi w parlamencie, znajduje 
siv także wniosek nagły posła B y k a  i towarzyszy
0 udzielenie zapomogi dla jiogorzelców Radomyśla
1 wniosek posła P o j i o w s k i e g o  w sprawie rewer­
sów ilemolncyjnycii dla Krakowa. Posłowie W e i s s -  
k i r c h e n ,  o t r o l l  b a c h  i towarzysze wnieśli interpe­
lację  do ministra oświaty pytaniem, czy on skłonny 
je s t położyć koniec tym barbarzyńskim zajściom na 
uniwersytecie wiedeńskim, które naruszają równo­
uprawnienie studentów chrześcijańskich, oraz czy mi­
nister chce tym skandalem zapobiedz?

Rozbite rokowania.
Wiedeń, 17 maja. Rokowania r  ,dzy prawicą 

a lewicą spełzły na niezem. Czesi e ustęjuiją od 
obstrukcyi. Co nbjwięcej jirzypuszu^ prawdopodobnie 
jutro do obrad nad zmianą §. 59 i 60 noweli prze­
mysłowej, a  to dla tego, aby nie podburzać przeciw 
sobie antiseinitów i ludności Wiednia.

Wobec togo zamierzone są jeszcze najwyżej dwa 
posiedzenia, poczem obrady odroczone zostaną aż na 
czas po Zielonych świętach. J e s t  prawie rzeczą wy­
kluczoną, aby prowizoryuni budżetowe, oraz jirzedło- 
żenie inwestycyjne, które zostało razem z prowizo­
rium  wniesione, jako też rozdzielenie kontyngentu 
spirytusowego zostało w czasie parlamentu załatwione.

Nio pozostaje znów nic iunego, jak  §. 14. 
Powszechnie sądzą, że w razie gdyby Czesi nie do­
puścili do wyboru komisja językowej, ustawa języ­
kowa zostanie także zadekretowaną na mocy §. 14.

Ju tro  zbierze się posiedzenie Koła polskiego. 
Niemiecka partya ludowa postanowiła wszelkimi 
środkami, me sprzeciwiającymi się regulaminowi, 
zwalczać obstrukcyę.

Araten v j pai lamencie.
Wiedeń, 17 maja. Dziś w parlamencie poja- 

w się stary Araten, który został przyjęty przez 
ki ,ku ministrów.

D ym isya m arszałka Czech.
Praga, 17 maja, Jak  Narodni L is ty  donoszą 

z Wiednia, obecność marszałka krajowego Czech, 
ks, Lobkowica, w Wiedniu stoi w zwijzlui z zamia­
rem dymisji marszałka. Marszałek dowiedział się 
bowiem, iż rząd bierze mu za zle, iż on na jednym 
z ostatnich posiedzeń Sejmu czeskiego nie przywo­
łał do porządku posła Baksę. który wygłosił mowę, 
antidy nastyezną. % tego powodu udał się marszałek 
do Wiednia z zamiarem podania się do dymisji. 
Dotychczas nic pewnego w tej sprawie nie wia­
domo.

Podział Styryi.
Łubiana, 17 maja. Słoweńscy posłowie w Styryi 

urządziii agitacyę, celem rozdziału kraju na dwa 
obszary administracyjne: niemiecki i słoweński, w da­
nym razie ekspozytura namiestnictwa dra obszaru 
słoweńskiego zostałaby urządzoną w Marburgu. Wczo­
raj urządzili ci posłowie zgromadzenia, na którem 
byli obecni, i uchwalili odpowiednią rezolucyą.

Z  Trybunału kasacyjnego.
Wiedeń, 17 maja. Najwyższy trybunał kasa­

cyjny zajmował się po raz wtóry, pod przewodni­
ctwem radcy dworu Doboszyńskiogo wyrokiem, wy­
danym przez sąd wyjątkowy w Samborze przeciw 
małżeństwu Jakóbowi i Annie Friedm an w Mszanie 
dolnej, oskarżonym o podpalenie swej stodoły, która 
miała wartości 30 zt., a byłą, asekurowaną na 300 
zł. Pierwsza rozprawa odbyła się pized sądem wy­
jątkowym w roku 1898. Sąd wyjątkowy uwolnił An­
nę Friedman, zaś Jakóba skazał na 5 la t więzienia. 
Friedman rekurował przeciw temu wyrokowi,

A gdy już wtenczas stan wyjątkowy usiał — 
wydelegowano dla tej sprawy osobny sąd wyjątko­
wy. Sąd ten zatwierdził lcaię 5 lat dla Friedmana, 
Fnedm au rekurował powtórnie, obecnie najwyższy 
trybunał kasacyjny odrzucił zaż.aleuie Friedmaua.

Z Włoch.
Raym, 1) m a jj.Jak o  bezpośrednią przyczynię 

zamknięcia i odroczenia Izby posłów podają wahanie: 
się prezydenta Colomba, co do zrobienia użytku ze 
zmienonego regulaminu obrad Izby — w e z w a n i a  
p o l i c y  i do p a r l a m e n t u  i wyrzucenia posłów, 
Ycyprnwiąjących hałasy. Nowa sesya otwartą zostanie 
dała 22 czerwca, już po nowych wyboiadu

i id ifya  boersKa w Ameryce.
Kłowy Jork, 17 maja. Prezydent Kruegor 

telegrafował do wysłańców republik południowm- 
atrykańskich: „Oby sprawiedliwość i prawość była 
z wami".

W aszyngton, 17 maja. Trzech senatorów, 
trzech członków' kongresu i znaczna ilość obywateli 
udaje się dziś do Nowego Jorku, aby towai zyszyć 
misyi boerskiej w drodze z Nowego Jorku do W a­
szyngtonu. W sobotę przyjmie misyę prezydent S ta­
nów Zjednoczonych, Mac Kinley.

W  niedzielę wieczorem odbędzie się w budynku 
opery wielkie zgromadzenie ludowe, na którem prze­
mawiać będą Boerowie, senatorowie i członkowie 
kongresu.

Skazany na śmierć.
Przemyśl, 17 maja. Po dwudniowej rozpra­

wie skazał trybunał przemyski na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych Danka Panki wa z Sie­
dlisk, który żonę swoją hizemienną, Kaśkę, w nocy 
dnia 6 grudni i, z. r. na polach w Demidowie w ten 
sposób zamordował, że ją  napizód zagłuszył uderze, 
niem siekiery, a następnie dodusił — na karę 
śmierci przez powieszenie, ojca zaś mordercy, Iwana 
Pankiwa, za wspólwinę w tej zbrodni ua 7 ła t 
ciężkiego więzienia.

Uwięziony fałszerz.
I  ipsk, 17 maja. Aresztowano tu syna znanego 

biografa Bi smarka, Bluma. dest on inżynierem jiań- 
slwowym. Aresztowano go pud zarzutem fałszerstwa 
weksli.

Kraków. 17 maja. Wydawnictwo tutejszego 
pisma humorystycznego Dyabał obejmuje od 1-go 
czerwca p. Wincenty Kornecki, właściciel urukarm, 
tytułem dzierżawy.

Kraków, 17 maja. Aresztowany świeżo Kon­
stanty T o m a s z e w s k i ,  który się dopuścił wielkich 
kradzieży w Łodzi na szkodę adwokata Makowa, 
miał w jednym z tutejszych banków złożony' depozyt 
w kwocie 12.090 zł.

Wiedeń, 17 maja. Układy z rządem węgier­
skim co do uwolnienia od podatku w Austryi wę­
gierskich papierów wartościowych już są ukończone, 
a wynik ich zostanie w imjblinszych dniach podany 
do wiadomości.

Drukarnia „SŁOWA P0LSKIES0“ welicwis
C i i o r ą ż c z y z n a  1 7 — 1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zaki es drukarstwa 
wchodzące i wykończa iakoive szyDko, czysto 

i po umiarkowanej cerne.
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N A D E S Ł A N E .
!lab, yka „ N A D E S Ł A N E *  nie pocnulzi ocl redaJccyi, 

Idóra ież za nią  odpoieiedzialności nie przyjm uje. ~

Jak(j'tó -rą  i pewną Eokaęyę
polecamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
4 l/ 2°/o Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4.Vs% Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banku kraj 
4 %  Pożyczką krajową,
4°/o Gul. Obligacye propinacyjue 

i wszelkie renty państwowe.
Hiiit to p o l e c a m y  

Akcye galie. Towarzystwa elektrycznego.

Papiei-Jr te  sprzedajemy i kapujemy po 
naj dokładniejszym kursie dziennym.

K a n t o r  wyiMisisSy
c. k .  a p r z y w .  g a l i c y j s k i e g o  a k c y > i . « ^ o

Banku hipotecznego.
L e k a r z  chorób kobiee-ycli i akuszer

■ D r. B. Z A W A D !L
ordynuje od godz. 3—5 przy ul. SykstusH ei 22

S c a s n - s u t o s s a ,
rozpuszczalne białko mięsna, 

jest według zdania pierwszorzędnych leka­
rzy „ i d e a ł e m  p r e p a r a t u  o d ż y w i a  g;;-
ccgfo"* dla chorych i osłabionych. Działa 

zbawiennie na nerwy i rozrost mięśni.
Do nabycia w aptekach i drogneryach.

w najlepszsm Sherry, 
nazwana

„IS o ł> o ra n sJ, znakomity środek wzma­
cniający. Apotheke, Wien t., Operngasse 15.

S0 MAT0SA
1730

Dz.al ekonomiczny.
Depesze handlowe z ci 17 b. m.

Za 100 rubli s:.
Za 100 marek 
20-frankówka

K u r s  l w ó w  s k i
. . plącą: 127- —

53-50
ń-so

żądają: 128-12
,  58-80

S.00

(B an ie  ro ln iczy  we L w ow ie).
Lwów dnia 17 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów,

W a r u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa 8"— ao 8"10. Pszenic: na termina — •—  

do — •— . Żyto golowe 0-— do 6-25. Żyto na termma 
— * — do —'—. Owies obroczny 5*75 do 0*— Owies na (ermina
— •— do •—. Jęczmień pastewny 5‘25 do 5'50. Jęczmień 
browar. 0 '— do 6 50. Rzepak l i '2 ó  do 11-00. Rzepak nowy 
H '25 do 11‘50. Groeli pastewny 5’75 -i<> 6'— . Cirocli
do gotowania 7'2u do 15'— . Wyka 7'50 do U’-— bobik 5'60 
do 6 —. Hrcczlta 8'50 do 9'75. Kukurydza nowa 0-00 do 7*—. 
Kukurydza stara. — —  do —*— . Gluuial za 00 kilo — '— 
do —’— . Koniczyna czerwona — — do — ’— Koniczyna biała 
— *— do — '— Koniczyna szwedzka — '— do — ’— Tymotka
— -— do —.

Spirytus loco za 50 itr. golowy 17'50 do 17'75; palitas 
Tarnopol na terminu 16'25 do 10-75.

Uwaga. Przy ograniczonym mchu nsposobien.e niezmienne.

W i e d e ń ,  17 maja. Dzis o godzinie 12. minut 00 
przed poiud. notowano: Marki niemieckie 118-32, Renta majowa 
97-80, Węgierska renta Koronowa 91*90, Akcye kredytowe 
1 28-50, Kredy .owo węgierskie 727'—, hfcnk anglo-ausiryack 
286'— , Unionbank 690-— , bankcerein 514'—, Laenderbank 
411-50, Kolej pan. 036 —, Lombardy 109 —, Elbeulluii 4G 8—, 
Towarzystwo akcyjne broni 361'— Akcye tytoniowe 246 50 Aiph
ny 519-50, kima Muranya 585 Prager iii sen 2 1 1 0 — ,
Losy tureckie l l o  tO na wrzos. Ruble 250 50, 20-lrunków -  — 
lioden-Credit — *—, Tramwuye —•— Akcye gal. Banku (lip 
— •—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — ‘— , 40,o Listy zastaw. 
Banku kraj. — , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — ’— .

Tendencya silniejsza.
K e r lt tU , 17 maja. O godzinie 12 ni. 5 notowano: 

Kredyty 225‘50, Disconto Commandit 185 90.
Tendencya słaba.
T łT ę sIc ń , 17 maja. (.Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0"— do 0"—, pszenica 

aa maj czerwiec 8*07 co 8 08, pszenica na jesień 8‘27 do 
8 28, żyto na wiosnę (— 15 maja) 0 — do f — , zyio  na maj 
czerwiec 7‘33 do 7 35, żyto na ,esień 7'18 do 7 49, kukurydza 
na maj czerwiec 5*72 ao 5*7 3 ,'kukurydza na czerwiec Upiec 
0 — do 0 '—, kukurydza na lipiec sierpień 5 83 do 5'85, kuku­

rydza na sierpień wrzesień 0'— do 0 - ; kukurydza na wrze­
sień paździorńiK 5'95 do 5'97, owies na wiosnę (— 15 majal 
0 — do 0-— , owies na maj czerwiec 5"42 do 5"44, owies na 
jesień 5"(>2 do 5"64, rzepak na sierpień wrzesień 13ti5 do 
13.45, olei rzepakowy na kwiecień maj 34'50 do 35 50, olej 
rzepako ,y  na wrzesień grudzień — '— dc — .

Tendencya silna.
Zmienna.
S?!8tJ:i?}eszt, 17 maja. Pszenic.. .... kw iecie* 0"— do

0"—, na maj 7'8S do 7 87, na październik S-00 do 8 07, żyto 
na maj 6'90 do 7"—, na październik 7‘14 do 7 1 5 ,  owies
na maj ' G'0S do 5'09, na październik 5’,! 1 do 3'32, ku­
kurydza na maj 5"50 ao 5’51, na lipiec 5"E8 do 5"60, rzepak
na sierpień 13T 0 do 18 20

Tendendencya mierna.
Oieriy lepsza. -
Clieć silna.
Wiatr.

Wiadomo a w giełdowe.
W i e & r f ń ,  16 maja.

G łów na u w ag a  tu te js z e j  g ie luy zwróconą1 j e s t  
ria t a r g  loka lny  w Berlin ie ,  k tó reg o  nerw ow e n a p r ę ­
żenie daje  sposobność do nagłych  i znacznych  zmian, 
w pływ ających b a rd z o  ujem nie  n a  p rze b ieg  obrotów. 

|N ie  u l e g a  wątpliwości, że s ta n  te n  j e s t  w pierw szym  
rzę d z ie  wynikiem działa lności kontrm iny , k tó r a  z ca­
łą  s ilą  rzuc iła  się  n a  e fe k ta  górnicze ,  w iedząc do­
skonale, że zachw ian iem  tych  walorów wpłynie n a j ­
bardz ie j  n a  usposobienie , ca iego ta rg u .  K ontrm ina 
b e r l iń sk a  sa m a p rze z  się  nic byłaby j e d n a k  miała 
w ys ta rc za jąc e j  ku  tem u  mocy. gdyby  n ie  nadejśc ie  
posiłków zo s t rony  a m ery k ań sk ich  baisistów , k tó rzy  
posługiwaiu  p rzez  n iek tó re  dzienniki miejscowe, a l a r ­
m ują  k l ie n te lę  b e r l iń sk ą  p rzesadn io  fa lszyw em i wie­
ściami o sy tuacy i t a rg u  że laznego  w Ameryce. 
W  osta ta ic i i  dn iach  p rzy łączy li  s ię  do m e l i - k o n t r -  
m iuerzy  wiedeńscy, k tórzy  rów nocześn ie  wykonali 
bardzo  sk u te cz n y  a t a k  n a  tu te j s z e  m ontany . W  b r a ­
k u  odbiorców zes łab iy  k u r s a  pap ierów  górniczych 
chwilowo bardzo  znacznie ,  szczególn ie  P r a g e r  E ison,  
północno czes ide i rima. S p ad ek  tych  e lek tów  za ­
chwiał całym ta rg ie m  i wywołał znaczne  p rzy g n ę ­
b ien ie ;  p raw ie  w szys tk ie  e fe k ta  obniżyły się dość 
silnie, względnie  najm nie j  s ta a t s b a h n y  ■ lom bardy, 
k tó re  z a  p ie rw sz ą  dekadę  m a ja  w ykaza ły  bardzo  
d użą  zw yżkę  w dochodach. P o d  koniec obrotów za­
panowało  t rochę  lepszo usposobienie i k u r s a  zdołały 
się  nieco p o p r a w ić , w yjątkowo słabym  pozos ta ł  dział 
r e n t  państw ow ych, sprzedawani,  cli p rze z  k a n to ry  d la  
pozyskan ia  m ie jsca  na  now ą re n tę  w ęg ie rską .

Bydło. Sprawozdanie ta rgow e ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła wo Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T arg  lwowski, 16 m aja  1100:
Spęd cokolwiek większy. Z powodu knnsumeyi 

mięsa, ceny niezmienione.
Zn woły opasowe płacono od 5 2 — 62 kor., • a 

100 klgr. żywej wagi.
Cena mięsa w rz e ź n i : przednie od 0 '9 6 — 1’04  k., 

tyltie od 1 0 0  do 1-10 kor.
T arg  m ien i} ,

5261'L.n, 15 maja. (TFc-fno). Zakończona wczo­
raj aukeya wełny obejmowała 26.400  contn. wełuy 
uiem}tych dominialnych, z czego znaczną większość, bo 
przeszło 21.000  sprzedano po cenach nas tępujących: 
za wełnę pomorską 52 do 87 (wobec 69 do 90 w r. 
1899), meklem bnrską 54 do 76 (wobec 60 do 84), 
m archską 53 do 74  (wobec 62 do 75), pruską 50 do 
86 (wobec 65 do 90), poznańską 53 do 70  (wobec 58 
do 76), ś ląską 68 do 77 (wobec 70 do 86), saską 
57 do 66  (wobec 6 0 — 73). Zatem ceny były niższe 
o 5 do 15 'Afrc., niż w maju r. z. Liczba nabywców 
była znaczna, rozprzedaż ożywiona nad wszelkie spo­
dziewanie. Duia 18 czerwca odbędzie Akt druga aukeya.

B u s k ie  Towarzystwo ubezp. „ B n is te r“
zamknęło ormgdaj walnem zgromadzeniem siódmy swój 
rok administracyjny (1899), wykazując we wszystkich 
kierunkach zadziwiająco szybki rozwój.

Polic wszystkich wydano w r. z. 83 .325 sztuk 
na łączną sum ę 87 ,704:536  kor. w wartości premij 
742 .158  kor. Ubezpieczenia miało Towarzystwo w 3116 
gminach, położonych w 56 powiatach politycznych Gnli- 
cyi, tudzież 74 gminach, w 7 powiatach Bukowiny. 
Reasekurowano 44-15 pre wartości ubezpieczeń z sumą 
premij 309 .306  kor.

iśzkód miało Towarzystwo w r. z. 779 p rzew a­
żnie w skutek pożarów. W ynoszą one razem  402.562 
k o r ,  z czego zapłacono 400 .320  kor. W porównaniu 
z r. 1898 dochody „D nis tru” powiększyły się o 104.344

kor, S tan  funduszu rezerwowego z koncern, r. 1899 
wynosit 245 .814  k. Rezerwa premij wynosiła 148.480 
kor. Z funduszu zakładowego wylosowano do spłaty 
na  onegdajszem walnem zgromadzeniu 18 kor.,  wobec 
czego iuuiiusz ten wynosi obecnie 72.000  kor.

Oto garstka  cyfr, które najwymowniej świadczą
0 energicznej n ider działalności i żywotności jedynej 
większej instytucyi finansowej ruskiejPjktóra w opera- 
cyaoh swych ograniczona jedynie do drobnych posia­
dłości chłopskich, wyszła zwycięsko z walki koukuren- 
cyjnoj z rozmaitemi zagrauiezuemi i obeokrajowemi 
Towarzystwami, a zatrzymując pokaźne supły w kraju, 
przyczynia się do osiągnięcia owego niedościgłego 
na pozór ideału, który nazyw a się —  „dobrobytem ” 
Galicyi“ .

Ochrona ryb. Z powodu rozpoczynającego się 
okresu tarła  niektórych gatunków ryb, j a k :  sandacza, 
czopa, wyrozuba, brzany, cyrty i iuuyck wydało uatme- 
stnic.wo energiczny okólnik do wszystkich starostów 
z poleceniem, ażeby rozwinęli ja k  najściślejszą kontrolę 
nad wykony wującymi rybołostwo. Za pośrednictwem or­
ganów, t. j. żandarmeryi,  nadzorców rzek, dozorców 
tam i wiklin rządowych mają czuwać nad przestrzeganiem 
przepisów rybackich o czasie ochronnym dla ryb, także 
urzędy miejskie i winny się zająć wykonywaniem sku ­
tecznego nadzoru nad przekupniami ryb.

Okólnik kończy się nas tępującą apostrofą: „Ścisłe
1 energiczne wykonywanie postanów ień rybaeko-poneyj- 
nycli je s t  w obecnej chwili tein bardziej wskazane, że 
już niejednokrotnie uskarżały się strony interesowane 
na obojętność dla spraw y i brak dozoru ze strony p o ­
litycznych władz powiatowych nad wykomijąeemi rybo­
łostwo ua rzekach i okoliczności tej przypisują brali 
wybitniejszych rezultatów z wprowadzenia w życie us ta ­
wy o rybolostwie”.

Uluzeum technologiczne v„ W iedniu urzą­
dza kursa  majsterskio dla cieśli, krawców, ślusarzy, 
stolurzy i szewców. Dla frekwentautów  ubogich w yzna­
czone są  stypendya w wysokości 240 koron. Bliższych 
iuforniacyj udziela Izba handlowa i przemysłowa w K ra ­
kowie.

Komitet rafinerów cukru uwolnił do sprze­
daży na maj dalszych 2 pre. kontyngentu po cenie 
niezmienionej.

Trzyprocentowe losy kredytowe ziem  
skie z r. 1SJO. W onegdajszem ciągnieniu prernio- 
\^em padta główna w ygrana  w kwocie 90.000  koron 
na ser. 39 nr. 6, druga w ygrana 40 .000  kor. na  ser. 
74  nr. 98. Bo 2 .000  kor. wygrały s. 276  nr. 23 i s. 
2472 nr. 76. W ciągnieniu amortyzaeyjuein wylosowano 
nas tępujące s e r y e : 3S9, 804. 851, 917, 1491, 1563, 
1768, 1825, 2U51, 2249, 2756, 2989 , 3327, 3457, 
3540 i 3725, z których każda zaw ierała  po 100 nu ­
merów o wartości nominalnej po 200  kor. każdy.

W kopalniach złota w gub. jenisiejskiej 
w 1897 r. pracowało 9 .163 robotników. Dobyto 195 
pud. 13 funt. 49 zol. złota. Najwięcej złota doby & 
w kopalniach w tajdzie południowej, a najmniej 
w okręgu usińskim.

Niewypłacalności. Związek wierzycieli ogła­
sza między innymi niewypłacalność nas tępujących k u p ­
ców galicyjskich: Sami A r n o l d a  we Lwowie i Ozya- 
sza R o s e u s t r  a u o li a w Tarnopolu.

W y d aw ca  i odpowiedzialny r e d a k to r :

S§ t  aa ei i  s  1 a  w  I i  a  s  n  o  w  s  I ł  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 maju b. r.

Julia Stormke z Lipowca, Eugeniusz Rozwadowski z Chil- 
czyc, Alojzy Uschuty, Gustaw Polltilc z  Wiednia, Adolf Murcin- 
czyk z Kijowa, Stanisław Szuszkiewicz z Rzemienia, Leon Ra­
szko z Bursztynu, Max Weissm.-m z W iodnia, Jan Dworzak 
z Ićolomyi, Oton Loebenstain z Wiednia, Szymon Botsch z Ko­
łomyi , Bernhard Hauslich, Albert Wechsler, Marya Kollmann 
z Wiednia, Fi.uiciszek Nnturski z Nurajowa, Bolesław Lemański 
z Warszawy, Michał Zwnrycz z Bóbrki, Władysław Ziemiński 
z Zolkwi, Florentyna ks. Czartoryska ■/. Jabłonowa, Ludwik Weiss 
z Rosyi, di. Michał Daniłowicz z Tarnopola, Maurycy Luslig 
z Medyi)', Wirginia Stupnicka z Tłumacza, Adolf Beiner z  Tar­
nopola, F.mil Laszecki z Cieszanowa, .Marya Krajewska z  Rze­
szowa, Marya Kraińska z Perespy, Józef Hulimka z .Mysou a, 
Maks Kaprali Ij z Bukaresztu, Barudi Goldberg z Wiednia, Jaąuas 
Pivova!i ż Wiednia, Edward Kr use z Pragi, Honorata Pollak 
z Suezawy, Fryc Adolf Boesner z Aschersleben, Ryszard Kind 
z Ausig, ks. Ludwik Łukala z Łańcuta, KTonis Bosko z Buda­
pesztu, Roman Christ z W iednia, Felicya Tyczyńska z Koropca, 
Jan Baronię z Kiólestwa polskiego, Włodzimierz Dolnicki z Zło­
czowa, Zygmunt Fischer z Olcszowa, Adolf Postel z Krzywego 
Adoll Wittlin z Dmytrowa, Józef Kreisberg z Drohobycza, Roza 
Abgott z Sokala, Gustu Aschkenazy z Bobrk., Cirla Nemiich z Bo­
lechowa, .Moryc Singer z Stanisławowa, Szymon Dykies z Tar­
nopola.
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1288 sprzedaje

T u m y stw o  ikackis w Glinianach
w  własnym m agazynie V1 G linianach, jakotoż w ba­
zarach Związku przem ysłowego we 1 vowie, K ra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu ­
dzież na  'Wystawi' ok azow  przem ysłu lii ra ­
j o  w e g o  w e L w o w ie .  — Ceny ustanow iono przez 

Tow. są  w yraźnie oznaczone cyfrą na  kilimie.

‘P o d  l i i e r c w a i c t w e m

Dr. Józefa K ry sak o w sk ieg o
b. asysten ta  U niw ersytetu lw ow skiego i b. asysten ta  

p rzy  c. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy.

2037 ZAKŁAD W O D O LEC ZN IC ZY
® u  pod

u Ł k  Lwowem
w r a z  s  p e n s i^ o a a r e m ,  

otwarty od 15>go rnąja. ' & Z

Wiaflomości ą M  Zarząfl lal) flr. KiTsaRowsKi, Lwdw ŁyuMKô Ka 4.

w

P r o - w a d z o r - e  c 3 . o t y c ł a . c Ł a s

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
dziaiy:

W ęgiel k a m ie n n y ,  S ik a w k i  i  p r z y b o r y  p a  
ż a r n e ,  W ęże p a r c i a n e  i g u m o w e

objęło nowo otwarte 123 1

Lw ow skie  B iuro  hancHowe
przy ulicy Kościuszki 4.



„SŁu \v O PULSiyiK" Kr. 28] z dnia 18 maja 1900

TŁATR hr. SKARBKA

We czTrarteK dnia 17 Maja 1900 roku.

B o c c a c c i o
jpera komiczna w 3 aktach słowa F . Zella i fc. Genóe 

przekład L  Syąietyńskiego.

I

OSOBY:
G 'ovanm  Boccaccio 
Piętro, syn podesty Palermo 
Scnlza, o yni t l i  
Beatrice, jego żona 
Lotteringbi, bednarz 
Izabella, jego  żona 
Lumbertuccio, kupiec korzenny 
Peronulla, jogo żona 
F iam etta, ich w ychow anica

„ C o m e cL i a d e i ’

pnn, Bohusa 
p. 'Bogucki 
p. Lelów icz 
pni Radwan 
p. Kicznmn 
pni Bronikow ska 
p .Myszkowski 
pni Kasprowiczu wa 
pna Schuppówna

A r fce“.

Początek o godzinie 772. 'ipfcg

T e a t r  R o z m a i t o ś c i  p o d  d y r e k c y i j  F J l3tT ,S T A  T H O R ST A .
Codziennie wspaniałe przedstaw ienie. W ystępy najzna­

komitszy cli artystów  św iata Od śro d y  Id Maja now y scn- 
z : u y jn v  jirogp-am. C o  SfsiiHSi i i  „M utffr-Ł ffe"' p r z w i s i a -  
t l l r n i e .  CTa-mcndia. najznakom itsza hiszpańska tancerka, 
Japońska trupa  Riogoku, w nowych produkcyach. L es pc tits  
Filons, transfo rm acy jn i śpiew acy i tancerzy, Edgar i  F ran ­
cis, dnet operow y i w ielu innych. — W niedzielę i św ięta 2 
przedstaw ienia. B ilety w cześniej do nabycia w biurze Ploh- 
lia ulica K arola Ludwika. -2046

M T a  w s z c S u ie  z a p y t a n i a  
« ć ,)O w i;i« Ja  i l d i n i u i  

s t r u c j a  tylEtro i io  o t r a j -  
ic a n E n  5  e t .  m u r k i .

Drolre ogłoszenia.

On :> now e r o w e r y  'ang iel­
sk ie  tanio sprzedam  Ru­

ska 3. Lwów. 2658

J j S i c y f i e  nowe, n ieużyw ane, 
“ T® i  dam skie l  m ęsk i z fa ­
b ryk i p ie iw szorzędne j, n iże j 
ceny  fabryczn i j  do sprzeda­
nia, ul. Jagiellońska 18 u do­
zorcy. 26SS

£T8*iCYKi- ,.P rem ier“ bardzo  
-*  tanio do sprzedania. — 
A lem beków  10. u dozorcy..

2087*’

I  yiĘKKE silne róże. sztnmo- 
p.re najnow sze ga tunki 

7. nazw iskam i 1 szt. 10 ci. — 
100 sz iu k  88 zł, Zarząd ogro­
du Tutkow ice o. p . Tamiuio- 
wice. 2076

W S w u iim © , żo w eina i roz- 
®- bar o 30 proc. podrożały 
sprzedaję kołdry i m aterace 
ja k  długo zapas starczy , po 
daw nych cenach! Skind i pra­
cownia kołder i m ateraców  
Józef SCH.L8TER, L w śy , K o­
pernika 5. Cenniki g ra tis  (!93T

Tgy ÓŹKO dziecinno z brązu. 
a* ^  tanio do nabycia, ul. Bpa- 
je row ska  16, I. p .ę iro  na le- 

I ivo. 2661

a inajowa znakom ita 
liptaw ska, ćw ierć flinta 

3 ct. tyiko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 2. F ilia  ul. Zielona 
1. 4. - 2«34

Przeuw piegom
pryszczom, opaleniu i nadanie 
tw arzy cery biaiej i matowej, 
najlepszą z istn iej icycii bez 
w szelkich dom ieszek szkodli­
wych zdrowia, jo s t pomada 
„D1ENESA“ slbik 35 et. (sta­
nowczo lepsza ja k  w szystkie 
erem y po zlr. 1. i 2 Pocztą 
2 słoiki z przepisem  użycia, 
praw dziw a ty lko u 1/. Bu 
ko w czyka  w  Sam borze. 2004

p i S S r c z c r w ■iw  f r a n c u s k ie  
najlepsze] jakości, w y ­

sy ła  d yskre tn ie  handel gn- 
km tery ' j n y  S  w a r y  cz o n oskiego 
w Tarnopolu, tuzin 150 i  2 z ł  
40 et. na jde lika tn ie jsze  rybia  
8, 4 i! 6 złr. Towar św ieży .

23S5''

Wy b o r u a  l i a n a  f;Lo 75
ct., „Syrynsz" ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów. 2387

OPij] m aszyn  do szyc ia  do wy- 
uUU boru. Najlepsze do haftu. 
Ratam i Cii. gotówka. CO z!. Na­
uka haftu bezpłatnie. Proszę 
żądać cenniki. Jó ze ł Iw anicki 
Lwów, A kadem icka 26 2494

interesy majątkom
i hauiltanc,

M r p ^ & S E j ż
G ENC Y. i  D Z1EK  \  7KÓ  \V 

P A S A Ż  H IC S M A K A .
2691

i
retensyo hipoie- 

ul> wyroiciein są­
dow ym  przyznane do w y so ­
kości 500 zł. Ln ów p. i ..L. 
I). 16“. ■ 2603

|3©IEKftR!i!IA niem iecka w Tu- 
chowie, z wszelkiemi po- 

trzebnem i przyrza.dami ■zaopn- 
tizan as ' do w ydzierżaw ienia. 
Wiadomość udziela: Leib Gold- 
scliein, Meszna Opacka, p. 
Tuchów. 2643

A nfpjff po^SJcUje się do i u -  
fijiluM  pra. Zgłoszenia. Biu- 
r< gazet O lszewskiego Lwów.

2683

S< a d n y  DOUój p r z y  fam ilii 
“  do w ynajęcia. R uska 1. 3.

2654

ANTONINA DREWNIAK. Pra-
“  cownia sukien  damskich  

p r z y  ul. Żulińskiego 10, po­
szu ku je  uzdolnionych panien  
do krawieccząrzną-. 2690p oko je  z kuchnię i  p r zy -  

-®- należytościam i 11 p. do 
najęcia od 1 lipca, ulica św. 
M ikołaju 11. 2660

pRALM'A pod dobrym i wa- 
* runkam i do sprzedania .— 
W iadom ość Z yblik iew icza  lo  
u dozorcy domu. 2678

fW d o ln ych  panien poszuku- 
j e  zaraz pracownia su­

kien  dam skich G łuchow skiej. 
K ochanowskiego 1 d.

W Brzuchowieacii pod Lwowem

ELf a w i i e u i c a  p iętrow a no- 
-™®1 we, na blizkiem  zdro- 
wcm przedm ieściu, narożna 
z halkoncm , w parterze sz y n tli  
własny, jo s t zaraz do sprze­
dania tnb w ydzierżaw ienia za 
15 proc opustem. Wiadomość 
Schneikart, zegarm istrz, ulica 
Wałowa 7 7 2211

P e n s y o n a t
S . N a  j a n o w s k i e g o .
Pokoje wygodnie umeblowane. 
Kuchnia we w łasnym zarzą­
dzie, łazienki. Dojazd koleją,' 
w miejscu poczta i telegraf, 
na żądanie powozy. W oso­
bnym domu kilka pokoi dla 
pań, potrzebujących opieki przy 
rodziiiie w łaściciela Zakładu. 
Ceny bardzo przystępne. Zgło­
szenia przyjm uje Zarząd. (2241

W®rzyjnię zaraz ru tynow ane-  
go pom ocnika kancela­

ry jn eg o  w sprawach spad­
kow ych  i  h ipo tecznych . Jó ­
z e f  Hejda, c. k. n o ta ryusz  
w  D rohobyczu. 2576

I j  y rs-ąsl pocztoy, o-telegrufi- 
cznąr, poszuku je  zaraz 

e k sp ed y to rk i na le tn ie  m ie­
siące. Zgłoszenia pod  adre­
sem  : Urząd poczto w y  w  Rad­
goszcz}'. 2631.

Tp^STiila w Skoletn do wyna- 
jęc ia , 4 pokoje, kuchnia 

w eranda w parterze Dwa po­
koje, kuchnia, dw a balkony 
ua  p iętrze. Ogród duży. Ume­
blow anie eieganckio, w iado­
mość Sykstuska 35, 2644 |  Don ies ien ia  ró ż n e .  |

%  p t c i i a  w  Ł e ż a js l s s i / i o -  
- t® - szu ku je  od 18 czerwca  
f f l B S h i r s  f a r m a c j i .  2632

I Ł T  SiĘGARNIA Gubrynowicza i
Schmidta we Lwowie, 

p rzy jm u je  zamówienia na no­
wo ogłoszone Rost&n&a l ’A i- 
giOll. Cena we Lw ow ie kor. 
4 hal. "20 z  p rze sy łk ę  na pro- 
w incyi 4 korony  65 halerzy.

2621

y m ie s z k a n ia  i s k le p y  y
w*, m  nBBBHl im m i1

? |ta  j  w yna jęc ia  3 po ko iz  bal­
konem  i kuchnia, ul. św. 

Zofii 27.a. piw nicn, komorka, 
s trych , ogród z i ’routu z  łn- 
dnem urządzeniem, ogród 
wr tą le dużą• do spaceru, gaik  
w o ln y  dla wifselkich ro zry ­
wek. ~\\ri<Iok piękną-. Można 
dośtać św ieże m leko. 2080

u) P oszukiw ane .

■H^<r2-*>RiAnowany leśniczy 
-“ i-4 ■/. 19-Iet. p rak tyką  w wię­
kszych lasach szpilkowych, 
liścistych, wysoko i niskopien- 
nych. Obeznany z pomiaram i 
gruntów , niw eiaeyą, budową 
budynków z drzew a i m uro­
wanych, a to m ieszkalnych, 
gospodarczye.i i fabrycznych, 
z prowadzeniom tartaku  i m ły­
nów wodnych, tak zwykłych 
ja k  i am erykańskich, z cegiel­
n ią  i p iecam i w apiennem i, po­
szukuje posady , żonatego za­
raz lub c d l l i p i s  hr. Łaskawe 
zgłoszenia post.-rest. „Leśnik1*, 
o. p. Tyśinicniea. 2577

TElin jie lk i  w ybór wałków do 
w w d u /y ch  koncei-towych  

p urgra fów . Jagiellońska 13, 
Tl. p. Również p r zy j,n u ję  się 
tam że w ałki do odszlifowa- 
nia. 2689

B  pokoje, nyża . I. p iętro  
K urkow a 5 do wyn-tję- 

cia. 26S4
Tnr.nl/ z nuó B y s tr zy c y , ma 

U flii n  list. 2680

pokoje fron tow e kaw a- 
le rsk ie  w- parterze zaraz 

dó w ynajęcia , ul. ś\v. M iko­
łaju M. 26S5

S L  I l a T  0,t Foczta ,,ie!je z-- 4., i fi c l  .  p o c z n ę  te j drogi 
co tąrdzień używ ać będę. T ro ­
je k  t K. pochwalani. Spraw a  
S. w zaw ieszeniu. Listą- Tw o­
j e  m aję je d y n a  rozkosz Tą-ś 
m ojem  jsz& .ęściem \— m oim  
św iatem . 2695

■^ffłody człowiek lat 20. ob/na- 
L* SL jom ioay z m anipuk.cyą 
pocztową i te lee ra ftczrą , umie­
jący  telegrafow ać, p u iz ik u je  
zajęcia, ew entualnie zu listo­
nosza przy  w iększym  urzędzie 
pocztowym nieeraryainym . — 
Adres 1 „Listonosz" Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K oper­
nika 11. 2638

€}3> pokoje, przedpokój wraz 
Niż z  przyna leżytośc iann  za­
raz do w ynajęcia. Zuhńskie- 
go 15. 2bS2

,/{( pokoje, przcrlpokfij, ku- 
“-L.” chnia i 2 pokoj- ‘ in-hnia. 
Ci-Ovążczyzna 21, 2679

|  Posady i Z d ję c ia .
MaffiWBBaeaaogBE^gag^^gŁgmaEa

b) Zao/iarm nm ie. Jlff ężczyzna  z ukońezoiią hu- 
ciialteryą, poszukuje posa­

dy we fabrye.e, lub jakicm ś 
przedsiębioi dw ie, może złożyć 
kaucyę. Wiadom. pod „Fosa 
da“ p -r. Lwów. 2627

pokoi, przedpokój, ku -  
chnia i p r z y  na leży tośei. 

II. piętro, ul. M ochnackiego  
1 36, od 1 lipca lub zaraz.

2649

JjTTi ząd pocztowy- Roźuintćw  
jio ś ik ifje  ekspedą-torki 

pocztow ej. Źgłoszenin poezt- 
m istrz  Roźniutow . 267i

R estau racja w hotelu pod „Trzema M u­
rzynami" Ludwika Stadtiniil- 

iera we Lwowie, ul. Krakowska l. 9, poleca sw ą w y­
borną,  zdrową i smaczną kuchnię podług cennika po­
traw lub w abonamencie miesięcznym z stosownym opu­
stem cen, a po teatrze świeże potrawy na ko- 
iacyę; przyjmuje zamówienia i urządza bankiety dla 
towarzyskich kóiek zamkuiętych w salonie na  I. p iętrze 
w tym celu urządzonym z komfortem Piwo pilzneńskie, 
zaś wszelkie rodzaje wina w największym wyborze ze 
znanych piwnic p. Ludwika StadrmiiJlera.

Za nowy zarząd restauraeyi F ryd eryk  Schweizer.

K u p u j m y , co leraj w y t w a r z a  ! z ,

S f c ir  Nowości przemysłu krajowego 
na sezou oDecny! 1627

SUKNA na ubrania m ęskie, zarzutki, bundy, m un­
durki szkolne hab ity  itp.

EATY’STY, zefiry, plócienka kolorowe na suknie 
damskie, bluzki itp.

DRELICHY' i dreliszki na  ubran ia  m ęzkie, liberyej 
m undury itp.

PŁÓTNA białe na  bieliznę m ęzką ł damską, na 
prześcieradła itp.

BIELIZNA STOŁCAYA, ręczniki, chustki tio nosa, 
fartuszki, ścierki.

K IlIm Y. koce, portyery, kapy  na  łóżka, serw ety. 
MAKATY' z Buczacza czysto jedw abne o w zorach 

staropolskich.
BUNDY podróżne, haw oloki, rotundy dam skie po­

dróżne.
GÓRALKI i GUŃKI dziecinne różnokolorowo, se r­

daki dam skie i męzkie.
KRA\Y \TY  MĘSKIE, hafty, paski krakow skie.
KOSZI,, kufry, w alizki podróżne, m eble ogrodowe. 
ZABAWKI dziecinne, m ajolika, ek rany  m alowane, 

rzeźby, oraz w szelkie inne w yroby przem y­
słu rodzimego — poleca po nad er umiarku- 
w anych cenach

BAZAR KRAJOWY
Krajowego Związku Przemysłowego

L w ó w , T rze c ie g o  M a ja  5.
(o b o k  H o te lu  I m p e r ia l) .

Przyjmuje się zamówienia z własnych ma- 
teryałów na bieliznę męzką i damską, oraz 

na ubrania męzkie i mundurki szkolne.
N a żądanie wysyłamy próbki i  cen­
n iki franco.

W spierajmy przem ysł krajo-vy!

f t a s i ®  dom Swarewf
w śródmieściu we Lwowie

do sprzedania łub wynajęcia; |
Wiadomość u aihę. Dr. Mayera we Lwo­

wie, ul. Hetmańska 6. 2521

C a ły  r o k  o tw a r te ! C a ły  r o k  o tw a r te !

Sanatorium  i Zakład wodoleczniczy

I S T R A obok Bielska.
(S tacy a  k o k i  n z icB z ice -Ż jw iec ).

Vv przepysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze urządze­
nia wodolecznicze, e lektro terapia, K a p ie lo  w  św ie ile  
e l e K i r j c f l u e m ,  m asaż, g im nastyka lecznic za. k u ra ty e  dyo- 
totyczne. Z kom fortem  urządzone sale w spólne: jadalnia, 
sa la  konw ersacyjna, bilardow a, fnm oir i czytelnia, oszk'ono 

* w erandy  i k ry ty  deptak. 2361
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj — Telefonu 

międzymiastowego nr, 191.
Prospektów  jnkoteż pisem nych i telefoniczn fli infor- 

inacyi dostarcza każdej chwili — W maju opust 30 proc.
Z a r z o d  z a k ła d u .

F L A N C E  i -
łsyy /ne 

k w ia to w e
poleca w najlepszej jakości

Zakład ogrodniczy i skład nasion

N i k o ł a j a  W c l i ń s K i e g o
Lwów, p!. Eflaryadki 3.

a t r  js a  łaskaw e żądaniu cenniki franco, "akł*-

Urzędników podróżujących
za stalą pensyą, dietami, zwrotem kosztów podróży 
i wysoką prowizyą, poszukuje dia całej Galic.yi zna­
czne Towarzystwo ubezpieczeń od wypadków i od od­

powiedzialności. 2536
Oferty z dokładnem- określeniem dotychczaso­

wej działalności, i podaniem referencyj, uprasza się 
podać pod szyfrą „V . U. N r. 987“ do Biura dzienni­
ków w Pasażu Hausinana we Lwowie.

Ziemniaki
zakupuję S tanisław  G urgul 
w K rakow ie. 2528

Marka
zarejestr
wana IPM a rk a  Lew "

Mauszety,
Koszule

Nie sprze­

daje się

[n deiaii“.

Marka
zarejestro­

wana

I ,_

1951

Nabyć można w renomowanych składach męskiej bie­
lizny i towarów płóciennych

M .  9$ ł m s  Ł o w e i f t s t e i i i ^
c, k. Nadworni dostawcy, PRAGA VII.

D zierźaw cw
poszu ku ję  W sch. G alicy i 
Kapitału włq%yć mogę^okoh'. 
20.000 koron. — Propozycyi, 
upraszam pod: P IO T R 'P 'C -  
DO LF MW L L E R  w Podusil- 

n e j poczta K ar a j ów.
2994

T U T K I
k najprzedniejszej 

bibułki
Audi; 

.& > 'W

y

*
wszędzie 

co nabycia
FASRYKA

Mickiewiczu c,lnvow

U się sa r n ia
Braci Jabłońskich  

w  T a r n o p o ln
poleca jako  nader cieka­

wą rzecz : 2371 
-A- "to -u. 1 a  ,

Goście z M am  \
i rozsyła opłatnie 

za nadpsłaniom przekazem  
1 M , 6C c t .
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n j o l r t  ■ n i o l m D  r o n o l l  N a jb a rd z ie j c z e rw o n e  i u p i e iw m ię t e  r ę c c .cyb ie- 
j P I C l T ^  I j j l O i A i l U  i O u L  i !  le ją , w y d e lik a ln ie ją  po  k ilk a k ro tn e m  n a ta rc iu .

tgW * K s * e m e p i  r o ś l i i i i i j m .  S ł o i k  8 0  ct. ' ' U f f

JAN IJINATflWICZ
Sklepy własne; w e I  w o w ie , K r a k o w ie ,  K rze-  
m y ś lu , C zcrn io w ca eh ,  oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach Bifperyach, sklepach i zakł. fryzjerskich

Kiezawodtó środki
przeciw

molom i owadom
Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i 

piżma 
Tynkturę kajeputową 
Andela prostek prze­

ciw molom i owadom' 
Rozpylacze do proszku

Z a e h e r l i n
polecają 2490 <

liiiifH  l K
L WÓ W ;

ulica Hetmańska I. 4 , #

FLIRT N?jleosze
t y t k i  i  b i b u ł k i

w książeczkach JJ 
z  i»rS£>iet*B« Si3Łssso w  s E & ie 4;©

w y r o b u  S  " \ X 7 " .  ' L T I e i X L O j O ' N 7 ' r B ] ś ; I e g r o  w e  L w o w i e .

a is*  W szędzie do nabycia. ’£ 3X

Prywbine umieszczdnie
dla studentów we Lwowie,

■a troskliwą opieką i na<l-| 
zorom prof. gimmizyaln.

Zgłoszenia do końca  I 
lipo a  p rzy jm u je  vr N ad - 
Wórnlo. Zofia Tahińska  
2652 wdowa po notaryusaa. T

p il i
l!N
m

i!

w pakietach po 1 funcie, i Va funta,
(z przepisem użycia).

Nadaje sio szcwtjalijis jako pożywienie $ a  dzisci.
W s z y s c y  lek a rze  w ie d z ą , że  p o tra w y  o w s ia n e  

n a le ż ą  do n a jle p s z y c h  ś ro d k ó w  .o d ży w czy ch  i je u n o -  
z g o d n e  o te ra  j e s t  z d a n ie . J e d n a k  n iep o ś le d n ie j w a ­
g i j e s t  ta  o k o lic z n o ść , ja k ie g o  ro d z a ju  i ja k o ś c i  j e s t  
ta  p o tra w u  o w s ia n a ”  k tó rą 1 do p o ż y w ie n ia  z a o rd y n u ­
je  le k a rz  d z ie c ię c iu  c h o re m u  lu b  re k o n w a le sc e n to w i. 
S k o ro  w y ło n i się  to  p y tan ie , m o ż e  ly tżd a  p ra k ty c z n a  
g o s p o d y n r  ła tw o  ro z w ią z a ć  w sz e la k ą  w ą tp liw o ść  i 
p rz e sz k o d z ić  w s z e lk ie m u  ro z c z a ro w a n iu  o ra z  s z k o ­
d liw y m  n a s tę p s tw o m , sk o ro  u ż y je  w  tak im  w y p a d k u

• i dę  l i rę  J k ą p &e  
zaopatrzony w sól D ra Se- 
dlitzkiego i  je g o  tabletki 
kąpielowe, k tóre dają mo­
żność urządzenia wszędzie 
wygodnych, tanieli oraz z do­
k ładną dozą m ineralnych 
części zaw ierających kąpieli 

s o l a n k o w y c h  892 
żyw icznych , 

siarczanych, 
i  zaw ierających  

k w a s  w ęglow y  
Dostać je m ożna dla doro- 
rłych  i dzieci' (w 2 wielko 
ściacli) w w szystkich sk ła­
dach wód m ineralnych, ap te­
kach, drogueryacłi lu t  też 
p.ostc z fab ryk i: ,Dr. Sq-  
dlitzkicgo Hallein-Salzburg. 
f  abryka udzieli chętnie do­
kładnych prospektów  z po­
uczeniem , ja k  rów nież p ró ­
bek za darmo  dla lekarzy, 
szpitalów  etc. Tatn w yrabia 
się rów nież pasty lk i do in- 
Lalaoyi słonych, z eterem  i 
bez. D la inhalaeyi i rozpy­
lania w domu, daje sio do­
m ieszkę olejków. Skład" u p.

R. W ojciecha W einroba.

L. 6.438.

© g ł o s z e n i e .
Gmina m iasta T a r n o p o l a  rozpisuje niniejszem 

publiczny przetarg ofertowy na budowę dwupięli owe­
go gmachu dla c. k. wyższej szkoły realnej w Tar 
nopolu.

P rzetarg  odbędzie się dnia 1-go czerwca b. r. 
w sali posiedzeń M agistratu od godziny 10 rano do 
godz. 12 w południc.

Plany przeglądać można, począwszy od dnia ni­
niejszego ogłoszenia, codziennie z wyjątkiem niedziel 
i dni świątecznych w godzinach 11— 12 w południc i 
4—6 po południu w biurze miejskiego budownictwa, 
przyczem będą wydane na żądanie wykazy robót i 
warunki licytacyjne.

M a g is t r a t  k r ó l.  m ia s t a
Tarnopol, dnia 10 maja 1900.

2681
B u rm istrz :

Tir. Ł i ic z a k o iv s k i .

flie  zawodny najlepszy środek 
przeciw s z w a b o m , k a -  
l a k c n o m ,  p c h ło m , 
m u c h o m  itp.

V
we flaszkach po 

30, 60, 1‘— i 2 ‘— kor. 
prawdziwy i zawsze świeży 

w skiadzie O. T. W iNCKLEKA Syna
2?05 w c Lwowie, K ynck  28.

KŁT tM m s*

i ) r .  J ó z e f a  Ł a k r a i e w s k i e ^ o

i S ie l iu iu j iu a i ,  inżyit. cp.

Sanatoryiim i ZakŁui wodoleczniczy 
J H A R T t i W K A  ^ f m

i,oczenie wodą, Eloklryzow anie. G im nastyka lecznicza. U rzą­
dzenia wytworno. Nowo urządzony salon do zebrań, m iejsce 
do zabaw  na wolnom pow ietrzu (croąuet, law n -teu n is , dwie 
kręgielnie, bilard, czytelnia itd.) Cały toron zdrenow ano i wy- 

szutrow ano. Ceny bardzo um iarkow ane.
Sezon od końca m aja  do końca w rześnia. — Na żądanie 

ipiospokta w ysyła się opłatnie. Telefon zakładu w Maryówce, 
nr. 672. — Adres lekarza k ierującego: Lwów, ul. Słowackiego 5, 
telefon nr. 6S4. 2195

L ip n ik a c h ,  poczta Mościska, są na sprzedaż 
3 £ sf R ó ś e  s z ta m o w e  w pięknych gatunkach, 

jednoroczne, silne 2436
w ysokie n a  1h  m etra  po 40 neilerów  sztuka 
w ysokie na 1 m etr po 60 helerów  sztuka 

wysokie n a  2 m etry  i płaczące po 2 kor. sztuka. 
rR ó ż e  z  n a z w i s k a m i  o l O  ł i e l e r .  ęa-roise;.

Stacya klimaiycsna Janów
położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa, wśród 
rozległych lasów, nad stawom , 300 morg. fiotol z kom fortem  
urządzony, w willach obok hotolu różne pomieszkania, łazienki 
stawow a, łodzie wiosłowo i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd 
telegraficzny i pocztow y w m iojscu. fzy to m ia , fortepian, bi­
lard, kręgieln ia, g ry  tow arzyskie,, kaw iarn ia  w boietu. Pom iędzy 
Lwowom i Janow em  codziennie k u rsu ją  J  pociągi, w  niedzielę 
i św ięta 4 pocia.gi, a  cena tam  i liapowrót III. klasą. 4 l  ct., 
Ił. k lasą S2 ct.. "które up raw nia ją  w dnio pow szednie do jazdy 
ze Lwowa pociągam i tylko popołudniowymi, w niedzielę zaś 

i św ięta  w szystkim i pociągam i 2437

Proszek odżywczy Heydena
je s t produktem  białka, który umożliwia intensyw ne odżywia 

nio o r z  przeciążenia organów  traw ienia.

j ^ T  Doskonaij" grodek odt-ywc^y
dla osłabionych., dzieci, karmiących matek, szczupłych, niedokrwistycb, rekon­

walescentów, oraz tych, którzy fizycznie lub umysłowo cięiko pracują.

WZBUDZA WIELKI APETYT. 984
W osiar j i j o ż m  w  aptełkacla  i  < lro * u ery a c!i

CHEMICZNA FABRYKA HEYDFNA RADEBEUL-DHeZNO.

j F a t o r y f c a  a a m s z y i i  i  o d l o w a r a f a  ż e l a z a

i  S p .  w  O t t y n M
(między Stanisławowem a K ołom jją) — zatrudnia 400 robotników i  wyrabia:

i t f i j& s z y is y  p a r o w e  do  150 k o n i s iły  i t i* « . 's a « m (i s y j n e  lek k ie j i p ię k n e j
k o n s tru k c y i, M .© 4 Iy  p a r o w e  w sz y s tk ic h  sy s te m ó w , J L j i a a W i y  - ż e l e a s s i e  i  m i n  >diića«- 
n e .  I 8 e a e i * w o a r y ,  l® « n aii» .y  do  ru c h u  rę c z n e g o , p a so w e g o  i p a ro w eg o . M a s a s y n y  
r o i n i f c i a © .  M o t S y  i o i k o m o f o H o w e ,  f c i a s z y i t y  a n a r z i ę  t l s c i a  do  g łę b o k ich  w ie rceń .

Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parowych,

n r  s ^ : s c ^ ^ i L : i . < r o ś < ±  i m  ^
K o m p le t n e  u r z ą d z e n ia  t a r t a k ó w  p a r o w y c h ,  a w szczególności

K o m p le tn e  a r z ą ^ z e a i i a  ^ © r z a l i k  ro ln ic z y c h  i p rz e m y s ło w y c h , F a ł o y k  s p i r ^ a S f i a .
i  d r o ż d ż y  i ta k ic h  z a k ła d ó w  n a  n a jn o w s z y  sy s te m .

3MP* Naj nowsze, najtańsze i najlepsze

Aparaty do destylacji zacierów i  jperjotlyćzmjgo
w Austryo-W ęgrzech i Nifamczoch systemu firmy

A. S M I D T  i S Y N  w Naucn koło Berlina, od której
le y łą c z n e  p r a w o  w y r o b u  i s p r z e d a ż y  na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy.

Sam fleflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędo­
wego każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowe, 
przy aparacie do ruchu ciągłego, a aiembik i talerze przy aparacie do ruchu 
perjodycznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena, obniża 
koszta zakupiia patentowanego deflegmatora do minimum.

Deiiegmator patentowany powinien się znajdować w każdej gorzelni. 
Gdzie aiembik łub talerze wymagają odnowienia, korzystniej wypadnie za­
niechać odnowienia, a zastosować deflogmator patentowany.

Nasze aparaty do destylacji zacieru do ruchu ciągłego z deflegmatorem 
patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. Wp. Stcfani' z Lewandowskich Łomnickiej, Leszczków, poczta 
W aięż. 1

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, p. W aręż. ,
3. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Ozortków
4. Wp. .T. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda. D o  ruchu 

p e r jo d y c z n e g o .
5. Wp. Eomana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta W aszkowce nad 

Czeremoszem.

Prospekty illustrowane i kosztorysy darmo i ODłacone.

z deflegniator&m patentowym

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z  ogr. porębą. —  Z drukarni „Słowa Polskiego8 wa Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


